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w rzeczywistości? Oto 
krótka relacja z rekone­
sansu, przeprowadzonego 
w zagłębiowskich zakła­
dach.

do odparcia mrozów 
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aspekty gospodarcze i tech­
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WCZORAJ I DZIŚ 2O-LECIE

mieszka?
machnęła nam

Dyr. Teatru Dzieci Zagłębia — Jan Dorman przyjmuje gratu­
lacje i kwiaty od młodzieży szkól będzińskich

ma .To kto «

Li-

Plater w Sosnowcu.
chyba najzupełniej ce-

własme

nie

tod nauczania.

samo
dzielność ucznia opieoraz
rające się na zdobyczach no­

wyniki
roznia
ceum
Emilu
Toteż
Iowo zorganizowano
w tej szkole wojewódzką kon

dyrektorów liceów
podin­

czania i doskonalenia metod
nauczania.

ter mgr Irena Ślęzak bardzo

niczne.

iście wiśni mają jesionią 
złoty kolor. Widzimy je w 
ogródkach, jak gdyby przy 

klejonych do szosy Siewierz — 
Myszków. Gdzieś od rudej łajci 
nad strumykiem dobiega; kwa­
kanie dzikich kaczek. Nad po­
lami tu i ówdzie szybują lataw­
ce. Piękna jest polska jesień.

Wóz skręca na lewo i oto wje­
żdżamy do jakby uśpionej nie­
pozornej wioski. Będusz — cel 
naszej podróży. Pytamy jadącą 
na rowerze środkiem rosi kobie­
tę o budynek Prezydium Gro­
madzkiej Rady Narodowej.

— U nas Gromadzkiej Rady 
nie ma.

— Jak to nie 
was rządził

— Sołtys.
— A gdzie on
— O tam! — 

przed oczami wyciągniętym ra­
mieniem. — Nazywa się Marek. 
Jest posłem! — spojrzała na nas 
z dumą.

Siedzimy w przytulnym poko­
ju. W. Marka, sołtysa i posła na 
Sejm Recżypospolitej. Gdwę- 
dzimy. Gospodarz ivsi dokonuje 
powolnej konfrontacji starego 
dawnego Będusza z nowym, dzi­
siejszym. Mówi:

— Będusz to kawał historii. 
Podanie mówi, że już w fczasie 
wojen ze Sztcedami nocował tu 
w przejeździć Stefan Czarnecki, 

Z tyyodnia na tydzień

Prasa codzienna zamie­
ściła ostatnio komu­
nikat Milicji Obywatel 

skiej o bardzo smutnym i 
oburzającym wszystkich 
uczciwych ludzi wydarze­
niu. Oto banda składająca 
się z około 20 podchmielo­
nych chuliganów, ñapadla 
na pasażerów pociągu zdąza 
jącego z Porąbki do Kazimie 
rza w pow. będzińskim. Wie 
le osób zostało pobitych i 
znieważonych. Nie wątpimy, 
że sprawcy tego wybryku, za 
sługującego na najwyższe po 
tępienie, zostaną wykryci, po 
ciągnięci do odpowiedzialno 
ści i przykładnie ukarani. 
Nasuwa się jednak pytanie, 
czy musiało dojść do zajścia 
aż na tak szeroką skalę, czy 
nie można było zapobiec znie 
ważeniu i pobiciu uczciwych, 
wracających z pracy obywa­
teli?

Dla nas eksplozja chuligań 
stwa właśnie na trasie Sosno 
wiec Południowy - Strze­
mieszyce nie była niespo­
dzianka. Nie raz i nie dwa 
zwracaliśmy uwagę na to, że ___ _______ ___
w pociągach kursujących na szcza kobiety, słowem szuka- 
tej linii dzieją się wysoce jących okazji do wszczęcia
niepokojące rzeczy. Żarnie- awantury. I jakoś nikt nie

8

o czym ma Świadczyć po stawio­
na przy drodze kapliczka, istnie­
jąca jeszcze do dziś. Bliższa, udo 
kumentowana historia to lata 
przed rewolucją 1905 roku. Wte­
dy to Stanisław Bauertz, właści­
ciel odlewni w Myszkowie, ku­
pił wieś, wybudował pałacyk i 
zaprowadził gospodarką na wiel 
ką skalę. Posiadał 400 hektarów 
ziemi uprawnej i 300 hektarów 
lasów.

— Jak układały się stosunki 
między dworem i mieszkańcami 
wsi?

— Kroniki wspominają o za­
targu ówczesnego sołtysa wsi 
Michała Żyły z Bauertzem przy 
wykupie od niego lasu. Chłopi 
chcieli dla siebie las leżący po 
lewej stronie drogi o suchym i 
zdrowym podłożu który zamie­
rzali przeznaczyć na wypas by­
dła. I tak stanęło to umowie. 
Ale dziedzic ich oszukał i sprze­
dał im las po drugiej stronie, le­
żący na bagnach. Wówczas soł­
tys zbuntował chłopów i udał 
się do władz ze skargą. Ale wła­
dze rosyjskie oddały go pod sąd 
i skazały na wygnanie na Sybir.

Tak, niełatwe było tu życie. 
Chodziło sie za granicę, do My­
szkowa, który leżał już po stro­
nie austriackiej. W fabrykach 
mało płacono, ludzie strajkowa­
li. Nie najlepiej było i w okresie 
międzywojennym. W roku 1937 u 
Bauertza strajk trwał 2 tygod­
nie. Odbiło się to i na naszych 
ludziach, którzy nie mogli wy-
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szczaliśmy listy naszych Czy 
telmkow, którzy żalili się na 
karygodne „wyczyny” pod­
chmielonych wyrostków, bie 
gających po korytarzach i 
przedziałach wagonów, uży­

głowy

wających demonstracyjnie 
wysoce wulgarnych słów, za­
chowujących się wyzywająco 
w stosunku do współpasaże­
rów, zaczepiających zwła- 

li 7 prawdzie zima w tym 
1/1/ roku przybyła bez 

specjalnych zapo­
wiedzi, bo prawie do ostat 
niej chwili cieszyliśmy się 
złoto - jesienną pogodą — 
to jednak pierwszy śnieg 
w dniu 11 listopada nie 
jest chyba zjawiskiem aż 
tak wyjątkowym, by — 
jak się to mówi — czegoś 
podobnego nie pamiętali 
najstarsi ludzie. W zasa­
dzie więc wszystkie przy­
gotowania do zmagań z 
mroźną aurą powinny być 
już zakończone. A jak jest

Elżbieta Czyżewska gra głów 
ną rolę kobiecą- w filmowej 
komedii sportowej „Święta 
wojna“ — Juliana Dziedziny 

i Józefa Ponityckiego

zareagował na owe głosy, sy i 
gnalizujące zbliżanie się po- j 
ważnego niebezpieczeństwa. 
Nikt nie postarał się o ukró ¡ 
cenie samowoli chuliganów i , 
zapewnienie spokoju pasaże­
rom. Rezultat — wiadomy. ( 
Panoszenie się chuliganów 
przybrało zatrważające roz- ' 
miary. .

Winni zajść, jakie wyda- . 
rzyły się między Porąbką i 
Kazimierzem, poniosą zasłu- 1 
żoną karę. W to nie wątpi­
my ani przez moment. Ale 1 
to przecież nie wszystko. 1 
Trzeba jeszcze pomyśleć o 
tym, by podobne wypadki 1 
więcej się nie powtórzyły, by 
na linii kolejowej Sosnowice 
Południowy — Strzemieszyce 
zapanował spokój. I tu wła­
śnie otwiera się piękne pole 
do popisu przed organami ści 
gania, które na wspomnianą 
trasę powinny, naszym zda­
niem. zwrócić znacznie bacz­
niejszą uwagę, a prowody­
rów wszystkich zajść surowo 
karać, gdyż jest to chyba je­
dyny sposób ujarzmienia chu 
liganów, którzy od pewnego 
czasu znowu podnoszą głowy 
i zaczynaja niebezpiecznie- 
zakłócać spokój publiczny.

W hucie „Będzin”, do której 
zajrzeliśmy najpierw, powiedzia­
no nam, że przygotowaniami do 
zimy zajmowały się specjalnie 
do tego celu powołane komisje. 
Największy problem — to prze­
widywany brak pary do ogrze­
wania. Huta rozbudowuje się i 
zakładowa kotłownia nie jest w 
stanie dostatecznie ogrzać zwię­
kszonej powierzchni produkcyj- 

' nej. Można by zapytać, dlaczego

„Święta wojna’ 

czyi rzecz o kibicach

Józef Ponitycki mieszka obec­
nie w Katowicach. Ale ten fakt 
nie jest ważny. Ważne jest nato­
miast to, że jest rdzennym so- 
snowiczaninem. Tutaj się uro-

„ dził i tutaj właśnie zetknął się 
ze sportem, konkretnie z piłką 
nożną. Wiele lat upłynęło od 
tamtych, przedwojennych cza- 

1 sów. Ale . gdzieś tam,. w głębi 
¡świadomości utkwiły chwile 

przeżywane przez młodego chło­
paka w czasie piłkarskich spot­
kań odwiecznych rywali, takich 
np. jak Unia i CKS Czeladź. 
Spotkań, które przez długie ty­
godnie stanowiły temat gorących 
rozmów i dyskusji pomiędzy ki- 

1 bicami obydwu drużyn.
i I tak właśnie, po Wielu latach, 
¡ tamte przeżycia przekształciły 

się w scenariusz filmu, który 
i nosi jednoznaczny tytuł „Święta 

wojna”. Taką świętą wojnę zna- 
* ją i teraz kibice Zagłębia, Gór- 
Í rajka. Polonii, Ruchu, Wisły i 

Gracovii. Ileż namiętności, ileż 
sprzecznych uczuć kryje się w 
tym określeniu? Na to pytanie 
może odpowiedzieć tylko zago- 

' rżały kibic piłki nożnej. Na to 
I właśnie pytanie próbuje odpo­

wiedzieć Józef Ponitycki w 
1 swym filmie, którego premiera 

odbędzie się 22 listopada iedno- 
i cześnie w katowickim „Kosmo-

1 sie” i sosnowieckiej . „Muzie”.

Twój debiut w fil

to, jeśli tak można 
debiut całkowity.

— Czy to 
mie?

— Tak. I 
powiedzieć 
Zarówno bowiem scenariusz, jak 
i dialogi są moim dziełem. Film 
reżyserował Julian Dziedzina. I 
moim zdaniem wyreżyserował 
go dobrze. Pracowaliśmy zresztą 
wspólnie. - Wiele godzin spędzi- -

Cena 1 zł

rozbudowa zakładu nie idzie w 
parze z rozbudową kotłowni? 
Skoro już jednak tak się dzieje 
— trzeba brać pod uwagę stan 
faktyczny i zabezpieczyć ludzi 
przed zimnem innymi sposoba­
mi. Dyrekcja huty myśli więc o 
zainstalowaniu grzejników elek­
trycznych i dostarczeniu dodat­
kowych ilości ubrań ochronnych, 
Rada Zakładowa zaś — o cie­
płych zupach i napojach, które 
byłyby rozdzielane wśród naj­
bardziej narażonych na chłód 
pracowników. W ub. roku nale­
żały dó nich załogi ciągami i 
walcowni.

Włem na tak zwanym „planie' 
okresie zdjęciowym, który trwał 
około 3 i pół miesiąca. A trzeba

(DOKOÑCZENIE NA STR. 4)

Od dłuższego czasu pro- ezyciele studiują podaną bi- 
wadzi się u nas prace, bliografię, spostrzeżenia i 
zmierzające do zrefor­

mowania nauczania w szko­
łach średnich ogólnokształcą­
cych. Owe prace znalazły 
już częściowo wyraz we w pro 
wadzonych na okres przejście 
wy poprawionych programach 
nauczania, które poszerzono 
przede wszystkim o proble­
matykę współczesności, o jej 
zagadnienia ideowo - poli­
tyczne i światopoglądowe.. o

bliografię, spostrzeżenia 
wnioski wymieniają na 
braniach rady pedagogicznej, 
prowadzą prace samokształcę 
mowę, zmierzające do uno wo 
cześnienia procesu nauczania, 
uczestniczą w lekcjach, w cza 
sie których demonstruje się

Nie jest dla nikogo tajem­
nicą. że zwiększonych i znacz 

bardziej odpowiedzial­
nych zadań, jakie postawiono
przed szkolnictwem średnim.
nie da się zrealizować przy 
stosowaniu tradycyjnych me­

Trzeba wpro­
wadzać nowe, bardziej efek­
tywne metody uwzględniają­
ce zainteresowania

woczesnej techniki.
w wielu szkołach pedago­

dzy pracują nad doskonale­
niem metod nauczania i wy­
chowania. Nie wszyscy jed­
nak uzyskują godne li w agi 

w tej dziedzinie. Wy- 
się na tym polu
Ogolnokształcące im.

ferencję 
ogólnokształcących i
spektorów do spraw szkół li­
cealnych, poświęconą realiza­
cji nowych programów nau­

Dyrektorka Liceum im. Pla 

długo dzieliła się doświadcze­
niami, jakie zdobyli w toku 
swojej pracy zasłużeni peda­
godzy tej szkoły. Nie będę 
jednak wszystkiego powtarza­
ła. Zajęłoby to bowiem zbyt 
wiele miejsca i czasu. Spró­
buję natomiast wyłuskać to, 
co jest najistotniejsze wu po­
czynaniach kadry pedagogicz­
nej Liceum im. Plater.

A więc sporo czasu i wysił­
ku poświęca się działaniu, 
obliczonemu na przygotowa­
nie nauczycieli do realizacji 
obowiązujących programów. 
W wyniku tego działania nau

TEATRU DM MEDIA

W ub. sobotę w Teatrze Dzie 
ci Zagłębia w Będzinie odby­
ła się główna uroczystość ju-

C» : tu dużo gadać... przy­
padek jednak rządzi ży­
ciem, przy czym stwier­

dzając ten fakt po raz x-ty, 
nie mam zupełnie zamiaru 
podważać ani dezawuować 
roli planowania i przewidy­
wania. A właśnie przypadek 
zaprowadził mnie kilka dni 
temu do Wieliczki. O tym 
miasteczku stanowiącym dzi­
siaj przedmieście wielkiego 
Krakowa, wszyscy coś wie­
dzą. W pierwszym rzędzie to, 
że wielickie kopalnie dostar­
czają na rynek krajowy i na 
rynki zagraniczne, tysiące ton 
pięknej, białej soli. Pamięta 
się również legendę o pier­
ścieniu księżniczki Kingi, tu­
taj właśnie odnalezionym, co 
w efekcie spowodowało od­
krycie złóż soli. Oczywiście,

zainteresowani historycy, geo­
logowie, mogliby powiedzieć 
jeszcze wiele innych rzeczy o 
Wieliczce. Ale na pewno ma­
ło kto wie, że tutaj pod zie­
mią, na głębokości iluś tam 
metrów mieści się i czynne 
jest jedno z niewielu w świę­
cie, specjalistycznych sanato­
riów. Tak, właśnie specjali­
stycznych. Choroby, które na­
zywamy alergicznymi, obja­
wiają się w różnych posta­
ciach. Niektórzy uczuleni są 
na białko, inni na określony 
rodzaj posiłku, jeszcze inni na 
przykład na dotyk wełny itd.¡ 
itd. Lista uczuleń jest bardzo
długa i zaskakująca w swych 
odmianach.

Tutaj, w wielickiej kopalni# 
na piątym pokładzie, leczy się 
jedną z tych chorób — astmę 
oskrzelową, schorzenie, które 
często spotyka się wśród gór­
niczej — zwłaszcza starszej — 
braci. Dlaczego Właśnie tutaj# 
dlaczego pod ziemią? Mówił 
nam o tym doc. dr Śkulimow- 
ski dyrektor sanatorium i 
twórca tej cennej placówki#

Otóż o możliwościach lecze­
nia astmy oskrzelowej w pod­
ziemiach kopalni soli, mówi­
ło się w Polsce już przed z 

bileuszu 20-lecia tego teatru; 
Przybyli na nią: zastępca kie 
równika Wydziału Propagan­
dy KW PZPR — Wiesław Ko- 
zibąk, kierownik Wydziału 
Kultury Prez. WRN — An­
drzej Korzon, przedstawiciele 
partyjnych i miejskich władz 
Będzina, dyrektorzy teatrów 
lalkowych z Warszawy, Kra­
kowa, Rzeszowa, Gdańska, P03 
nania, Łodzi. Słupska i Olszty 
na — oraz liczne delegacje 
będzińskich szkół.

Przemawiał dyrektor Jaif 
Dorman, który przedstawił 
krótko historię teatru, nasili» 
nie odczytano kilkadziesiąt 
depesz gratulacyjnych z całej 
Polski — od rozmaitych insty 
tucji, bratnich teatrów, a tak 
że prywatnych osób. Potem 
scenę zajęła młodzież, która 
przybyła na uroczystość z 
mnóstwem kwiatów i serdecz­
nych życzeń dla swego teatru. 
Na zakończenie odbyła się pre 
miera sztuki pt. „Dyl Sowiz­
drzał” z której recenzję zai 
mieszczamy ną str. 4.



Pułapka

W centrum Zawiercia, w 
alei między ulicami Niedział 
kowskiego, a Nowotki, w 
najruchliwszym punkcie 
miasta, od przeszło trzech 
miesięcy leży na ziemi słup 
żelazny do zainstalowania 
punktu oświetleniowego. 
Obok wykopany rów. Praw 
dziwa pułapka.

Wielu już przechodniów 
wpadło w tę pułapkę i ule­
gło licznym wypadkom. Lu­
dzie zapytują się, kiedy 
wreszcie będzie wkopany 
słup żelazny, albo — jeśli 
zmieniły się plany — usu­
nięty, gdyż trudno sobie wy 
obrazić, aby pułapka ta na­
dal miała obrzydzać życie 
mieszkańcom wymienionej 
dzielnicy.

Urszula Ciesielska 
Zawiercie

Z NASZEGO 
obserwatorium

Nie dajmy się 

zaskoczyć!

Nie jestem niestety ani te­
lewizyjnym i tak sympaty­
cznym panem Wicherkiem, 
ani też etatowym pracowni­
kiem Państwowego Instytu­
tu Hydrologiczno - Mete­
orologicznego. Tym niemniej 
było dla mnie rzeczą oczywi­
stą, że tegoroczna piękna, 
sucha i długa jesień musíala 
się pewnego dnia skończyć. 
Zaskoczeniem mógł być tyl­
ko fakt, iż nie było w tym 
roku stopniowego przejścia 
do zimy, lecz stało się to w 
ciągu dosłownie godziny. Uli 
ce, szosy, chodniki, pokryły 
się nagle kilkucentymetrową 
warstewką śniegu. W niektó­
rych miejscach utworzyły się 
niebezpieczne ślizgawice i 
jak podawała prasa codzien­
na. wydarzyły się już wy­
padki drogowe spowodowa­
ne śliską i niebezpieczną je­
zdnią.

Tylko niewiele ulic w So­
snowcu, a przypuszczam że 
i w innych miastach też zo­
stało odmiecionych ze śnie­
gu. Nie zauważyłem również, 
aby gdziekolwiek posypano 
jezdnie piaskiem. A więc, mi 
mo uprzednich zapowiedzi, 
że jesteśmy dobrze przygoto­
wani do zimy, zmiana aury 
z jesiennej na zimową zasko­
czyła nas.

Jak już powiedziałem nie 
jestem zapowiadaczem pogo­
dy i nie wiem, czy zima u- 
trzyma sie, czy też nie. Może 
wrócą jeszcze piękne słone­
czne dni. Jedno jest jednak 
pewne. Po raz drugi nie po­
winniśmy się dać zaskoczyć. 
Okres zimowy musi 
przyjść wcześniej, czy póź­
niej. I samemu faktowi nie 
możemy przeciwdziałać. Na­
tomiast możemy i powinniś­
my działać profilaktycznie.

Kro n ika NASZYCH MIAST i WSI

Wcy z Zawiercia

przecierają oczy

Władze miasta Zawiercia 
potraktowały z należytą 
uwagą wszelkie postula­

ty oraz wnioski mieszkańców, 
zgłoszone w okresie kampanii 
przedwyborczej. Wiele spo­
śród tych postulatów i wnio­
sków zostało już zrealizowa­
nych. Doprowadza się wodę 
pitną do osiedla Zuzanka, 
uporządkowany został Stary 
Rynek, wykonano naprawę 
nawierzchni ulicy Żabiej i 
Szklarskiej, a Prezydium 
MRN przydzieliło dodatkowo 
2.150.000 zł na kapitalne re­
monty dalszych ulic. W nowo 
przyłączonej dzielnicy Marci­
szów postępuje adaptacja bu­
dynku, w którym urządzony 
zostanie pawilon handlowy. 
W dzielnicach Borowe Pole i 
Warty przygotowywane są lo­
kale dla zakładów fryzjer­
skich. W Borowym Polu 
otwarty został punkt lekarski, 
do którego przyłączono chwi­
lowo mieszkańców dzielnicy 
Marciszów.

Wyborcy krytykowali po­
wszechnie jakość pieczywa 
oraz wędlin, stan sanitarny 
miasta i jakość nowego bu­
downictwa mieszkaniowego. W 
celu poprawy sytuacji na tych 
odcinkach powołane zostały 
komisje społeczne, które roz­
winęły energiczną działalność. 
W jej wyniku nastąpiła rady­
kalna poprawa stanu sanitar­
nego Zawiercia, polepszyła się 
jakość wykończenia nowo wy­
budowanych izb mieszkal­
nych, a także jakość pieczywa 
i wędlin, które to artykulv 
sprzedawane są obecnie na 
dwie zmiany. Taka sama za­
sada obowiązuje w sprzedaży 
mleka.

Do realizacji postulatów 
przyłącza się szereg zakładów 
pracy. Huta „Zawiercie” np. 
dopomogła w doprowadzeniu 
wody pitnej do sąsiadujących 
z hutą ulic, Zawierciańskie 
Zakłady Przemysłu Bawełnia­
nego urządziły ogródek jorda­
nowski przy ul. Aptecznej, Za-

Tok należy

pomagać
szkołom

wierciańskie Zakłady Tkanin 
Technicznych zadeklarowały 
uzupełnienie oświetlenia ulicy 
im. Królika.

Jeszcze większy jest wkład 
mieszkańców w postaci czy­
nów społecznych, których 
wartość osiągnęła w samym 
tylko bieżącym roku 10 milio­
nów zł.

Władze miasta przy współ­
udziale Frontu Jedności Naro­
du opracowały na najbliższe 
lata plan realizacji pozosta­
łych do załatwienia postula­
tów i wniosków wyborców. ■ 
A więc m. in. w okresie cd 
1966 do 1969 roku otrzymają 
wodę pitną mieszkańcy ulic 
Szewskiej, Brzozowej i Dale­
kiej oraz dzielnicy Borowe 
Pole, zostanie doprowadzona 
do dzielnicy Marciszów sieć 
wodociągowo - kanalizacyjna, 
nastąpi ulepszenie nawierz­
chni ulic i ułożenie chodników 
w dzielnicy Argentyna, do­
kończenie budowy ulicy Mar- 
ciszowskiej do przystanku ko­
lejowego, uruchomienie linii 
komunikacji miejskiej do 
dzielnic Cegielnia, Marciszów 
i Borowe Pole. Uznano rów­
nież za konieczne znaczne 
zwiększenie zdolności przero­
bowej Miejskiego Przedsię­
biorstwa Remontowo-Budow­
lanego ,a to ze względu na 
kiepski stan większości bu­
dynków mieszkalnych pocho­
dzących ze starego budownic­
twa.

Nie czekać z otwarciem

punku usługowego

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej w Bę­
dzinie zamierza w pierwszym kwartale przyszłego roku 
uruchomić w mieście punkt ekspresowego czyszczenia gar­
deroby, gdyż dotychczas będzinianie czyszczą ją w sąsied­
nich miastach Zagłębia.

MPGK ma już prawdopodobnie przyrzeczony lokal na tę 
placówkę, ale nie ma nieniędzy ńa jego przebudowę i mo­
dernizacje. Może ojcowie miasta nrzyjdą z pomocą przed­
siębiorstwu? Szkoda czekać z otwarciem tej pożytecznej 
nlacówki, z której korzystać będą nie tylko mieszkańcy Bę­
dzina. (m)

Budijqce wieści

i sosnowieckiego

ZłJgłiT-ea

® Naprawa telewizorów w ciągu 48 godzin
9 Niedzielne dyżury „pod telefonem'*
O Za 2 tysiące złotych prawie nowy aparat

Trzeba przyznać, że placów­
ka usługowa ZURiT-u, miesz­
cząca się w Sosnowcu przy uli­
cy Małachowskiego, nie cieszyła 
się dotychczas najlepszą opinią. 
Klienci narzekali, że: muszą 
zbyt długo czekać na naprawę 
uszkodzonych aparatów, to 
znów, że odebrane z warsztatu 

■ telewizory psują się powtórnie

DrugaZ roku na rok coraz ener­
giczniejszą i śmielszą dzia­
łalność rozwijają szkolne 

komitety rodzicielskie i opie­
kuńcze w ośrodku myszkow­
skim. Wiele spośród nich pro­
wadzi akcje czuwania nad za­
chowaniem sie młodzieży na 
ulicy, w świetlicach i klubo­
kawiarniach a poprzez tzw. 
trójki klasowe opiekuje się 
dziećmi słabo uczącymi sie lub 
trudnymi do wychowania. Tego 
rodzaju działalnością mogą się 
poszczycić szczególnie komitety 
rodzicielskie przy szkołach Nr 
1, 2 i 3 w Myszkowie oraz w 
Pińczycach. Żarkach, Mzykach, 
Górze Włodowskiej, Wojsławi­
cach i Jastrzębiu.

Dużo komitetów prowadzi ak­
cję pedagogizacji ogółu rodzi­
ców- Akcja . ta przebiega,najle­
piej w Myszkowie, Pińczycach, 
Sokolnikach. Mrzygłodzie i Bę- 
duszu. Komitety rodzicielskie 
przy szkołach w Wojsławicach,

rrj Jugosławii przebywa z oficjalną wizytą polska delegacja 
W partyjno - rządowa z Władysławem Gomułką i Józefem

Cyrankiewiczem na czele. Jest to dalszy ważki krok 
na drodze zacieśnienia serdecznej przyjaźni i współpracy 
między Polską i Jugosławią.

W historii powojennych stosunków między Polską i Ju­
gosławią nie jest to pierwsza, wzajemna wymiana wizyt na 
najwyższym szczeblu. W 1946 r. zrujnowaną Warszawę 
odwiedził prezydent Tito, jako pierwszy po wojnie szef 
obcego państwa. W 1957 roku bawiła w Belgradzie polska 
delegacja partyjno-rządowa. Podpisana została wówczas 
wspólna, polsko-jugosłowiańska deklaracja, której przed­
miotem były sprawy związane z rozwojem stosunków pol­
sko-jugosłowiańskich, główne problemy sytuacji między­

narodowej oraz aktualne zagadnienia międzynarodowego 
ruchu robotniczego. Deklaracja ta stwierdziła m. in., iż 
rząd Jugosławii uznaje granicę na Odrze i Nysie Łużyckiej 
jako ostateczną granicę polsko-niemiecką. W końcu czerw­
ca 1964 r. bawił w Polsce z oficjalną wizytą prezydent 
Tito. Na zakończenie tej wizyty ogłoszone zostało wspólne 
polsko-jugosłowiańskie oświadczenie, stwierdzające z zado­
woleniem pomyślny rozwój stosunków pomiędzy obu kra­
jami w dziedzinie politycznej, ekonomicznej, kulturalnej, 
naukowej jak również i w innych dziedzinach. Równocześ­
nie w dniu 30 czerwca 1964 r. podpisana została w Warsza­
wie między rządami Polski i Jugosławii umowa o współ­
pracy przemysłowej.

Wszechstronna współpraca naszych krajów, wymiana 
myśli i poglądów, współdziałanie w polityce międzynaro­
dowej leżą w interesie zwartości państw socjalistycznych 
i jedności światowego ruchu robotniczego. Socjalistyczna 
Jugosławia wnosi swój cenny i oryginalny wkład do do­
świadczeń i do zdobyczy tego ruchu, do skarbnicy myśli 
marksistowskiej.

W dziedzinie międzynarodowej łączv nągze kraje zbież­
ność poglądów na podstawowe problemy światowe. Ju­
gosławia i Polska zmierzają do umocnienia pokoju, do usu­
nięcia groźnych spięć wojennych. Oba nasze kraje stanow­
czo potępiają imperialistyczną agresję, skierowaną przeciw 
wolności narodów. W tak ważnym dla Polski problemie 
niemieckim bratnia Jugosławia — nie baczac na wszelkie 
naciski i groźby — zajęła zdecydowanie zbieżne z nami 
stanowisko.

Niezmiernie doniosłym czynnikiem współpracy polsko- 
jugosłowiańskiej są stosunki gospodarcze pomiędzy obu 
krajami. Istotnym momentem w rozwoju tych stosunków 
bvło powołanie w 1958 r. Polsko-Jugosłowiańskiego Komi­
tetu Współpracy Gospodarczej. Od tej pory, czyli na prze­
strzeni ostatnich ośmiu lat, obroty handlowe pomiędzy 
naszvmi krajami uległy podwojeniu.

Pokojowe współistnienie jest zasadniczą wytyczną i celem 
polityki Jugosławii. Jugosławia popierała i popiera wszel­
kie inicjatywy Polsku zmierzające do utrzymania pokoju 
i współpracy między narodami. Poglądy Polski i Jugosławii 
na zasadnicze zagadnienia międzynarodowe są bardzo bli­
skie albo identyczne. W polityce wewnętrznej oba kraje 
budują socjalizm, a pewne różrnce w dążeniu do tego sa­
mego celu nie stanowią żadnej przeszkody na drodze do 
dalszej owocne! współpracy pomiędzy Polska i Jugosławią.

W ośmioletnim okresie od czasu odrodzenia naszej przy­
jaźni zacieśniane są i rozszerzane z roku na rok nasze sto­
sunki gospodarcze, kulturalne i wymiana turystyczna.

OFcjalna wizyta polskiej delegacji party jno-rządowej 
w zaprzyjaźnionej Jugosławii Stanowić będzie dalszy, kolej­
ny krok w dziele umocnienia i rozwoju wzajemnych sto­
sunków. Jak oświadczył w swoim powitalnym przemówie­
niu w Belgradzie tow. Gomułka: „Polskę i Jugosławie, 
narody obu naszych krajów łączą braterskie uczucia 
przyjaźni, wzajemnej sympatii i szacunku. Wywodzą się 
one z dalszej i bliższej historycznej przeszłości naszych kra­
jów i narodów, z podobieństwa ich losów, z ich krwawych 
zmagań o wolność, niepodległość, z naszej niedawne; wspól­
nej walki na śmierć i życie z ludobójczym agresorem hi­
tlerowskim. Tradycje te wzbogacone nowymi treściami 
znajdują naturalna kontynuacje w dobie dzisiejszej, w do­
bie budowy socjalizmu w obu naszych krajach i we 
wsnóioei walce o trwały '"'okól. o bezpieczeństwo naszych 
narodów o zwycięstwo światowych sił socjalizmu, postępu 
i wolności nad siłami imperializmu, kolonializmu i wojny.

Zaborzu, Siedlcu Dużym, Mzy­
kach, Hucie Starej i Winownie 
zorganizowały dowożenie dzieci 
do szkół w okresie jesienno-zi­
mowym.

Szereg innych komitetów jak 
np. w Winownie. Glinianej Gó­
rze, Myszkowie, Moczydłach, 
Bobolicach i Wysokiej dopomo­
gło lub dopomaga w budowie 
wzgl, rozbudowie szkół. War­
tość tej pomocy wynosi średnio 
pół miliona zł na rok.

Komitety opiekuńcze poza po­
mocą gospodarczą dla szkół 
zwróciły obecnie szczególną 
uwagę na wyposażenie pracow­
ni politechnicznych. Oto np. 
Myszkowskie Zakłady Metalur­
giczne urządziły w szkole 'Ńr 3 v .i jw Myszkowie pracownię tech­
niczna wyposażoną w strugarkę, 
ponadto zaś umożliwiają mło­
dzieży szkolnej zapoznawanie 
się z organizacją produkcji i 
kolektywnym zarządzaniem. Fa­
bryka Tektury w Masłońskiem 
i Fabryka Wózków Dziecię­
cych w Poraju przydzieliły 
młodzieży szkolnej odpady pro­
dukcyjne do zajęć technicznych. 
Myszkowska Fabryka Naczyń i 
Gminna Spółdzielnia w Choro- 
niu wyposażyły całkowicie te­
gorocznych pierwszoklasistów.

Są jednak niestety słabo in­
teresujące się podopiecznymi 
szkołami komitety, jak np. 
przy WPBT oraz Spółdzielniach 
Mleczarskich w Niegowie i Ko­
ziegłowach. Stąd apel, by le­
piej wywiązywały się z przy­
jętych na siebie zobowiązań.

Moje miasto

w FOTOGRAFII
„logleiiowsko estrado

Pałac Kultury Zagłębia w Dąbrowie Górniczej zorganizował 
konkurs fotograficzny dla amatorów pt. „Moje miasto w fotogra­
fii artystycznej“. W konkursie wzięło udział 16 amatorów z na­
szego województwa, którzy nadesłali ponad 130 fotogramów. 
Przedstawiają one nie tylko krajobraz Dąbrowy Górniczej, ale 
także ludzi, ich pracę, stroje ludowe oraz radości i smutki dnia 
codziennego mieszkańców miasta.

Jury konkursu zakwalifikowało 110 prac i przyznało nagrody 
siedmiu fotografom - amatorom.

Pierwszą nagrodę zdobył Brunon Zgraja z Katowic (za całość 
nadesłanych prac). Ten sam fotograf zdobył również dmlgą na­
grodę za fotogram „Kominy". Trzecia przypadła Władysławowi 
Piaseckiemu z Siemianowic, za całość nadesłanych prac.

Wszystkie prace nadesłane na konkurs będzie można oglądać 
na wystawie w Pałacu Kultury Zagłębia, która czynna będzie do 
2 grudnia br. W dni powszednie wystawę można zwiedzać w go­
dzinach od 10 do 18, a w niedzielę od 14 do 18. (m)

melodii i piosenki

zakończona

Owo lata wiezienia

20 niedobór sklepowy

Aż 119.000 zł niedoboru powsta­
ło w sklepie z artykułami gos­
podarstwa domowego w Bliży- 
each, należącym do GS w Żar­
kach. Kierowniczka tego sklepu 
Krystyna Sus nie dbała o nale­

żyte zabezpieczenie towarów, wy­
woziła je na własną rękę na 
sprzedaż w Żarkach lub 
wała w przysklepowej 
przyjmowała towary bez 
latnego sprawdzenia, a

Nowa inwestycja

Myszkowskich Miodów Metalurg

Już w niedalekiej przyszłości na 
stąpi oddanie trzykondygnacyj­
nego, w pełni nowoczesnego bu­
dynku socjalno-administracyjne- 
go Myszkowskich Zakładów Me­
talurgicznych.

Znajdzie tutaj 
inspektorat bhp, 
ny pracy wraz z 
wą,

pomieszczenie 
gabinet ochro- 
salą szkolenio- 

ambulatorium zakładowe

wraz z przychodnią interni­
styczną, dentystyczną i gabine­
tem fizykoterapii, laboratorium 
analiz lekarskich z pokojem za­
biegowym.

Do nowego budynku zosta­
nie przeniesiona dyrekcja, rada 
zakładowa oraz komórki tech­
niczne nie wiążace się bezpo­
średnio z produkcją.

handlo- 
szopie, 

skrupu- 
ponadto 

zdradzała zamiłowanie do alko­
holu i pracowała czasem w sta­
nie nietrzeźwym.

Stanęła ona przed Sądem Po­
wiatowym w Myszkowie, który 
wymierzył jej karę 2 jat wię­
zienia oraz 20.000 zł grzywny.

Wraz z nią znalazła się na ła­
wie oskarżonych pracownica 
Myszkowskiej Fabryki Naczyń — 
Genowefa Machura, która dla 
umotywowania przez Krystynę 
Sus powstałego niedoboru wy­
stawiła jej zaświadczenie o nie- 
pobraniu z magazynu fabryki to­
warów wartości 11.000 zł. Sąd wy­
mierzył Genowefie Machura karę 
1 roku więzienia i 6.000 zł grzyw­
ny.

Jak dowiadujemy się. Prokura­
tura Powiatowa w Myszkowie, 
uważając karę wymierzoną Kry­
stynie Sus jako zbyt niską, za­
żądała pisemnego umotywowania 
przez Sąd wyroku, gdyż nosi się 
z zamiarem wniesienia rewizji.

W ciągu trzech dni sala DK 
„Górnik” w Sosnowcu wypełnio­
na była po same brzegi. Przez 
scenę zaś przewinęło się 12 ama­
torskich zespołów estradowych, 
które wzięły udział w drugim 
z kolei przeglądzie pod nazwą 
,,Zagłębiowska estrada melodii 
i piosenki”. Organizatorami im­
prezy byli: Zarząd Miejski ZMS 
i Zarząd Zakładowy ZMS przy 
kopalni „Sosnowiec” Sosnowiec­
ki Wydział Kultury i Dom Kul­
tury „Górnik”.

I miejsce w przeglądzie zajął 
zespół DK „Górnik”, II — DK 
„Metalowiec”. III — zaproszony 
zespół „Gwarek” z kopalni 
„Wieczorek”. IV — DK kopalni 
„Kazimierz-Juliusz”, V — „Ko­
liberki” sosnowieckiego Stowa­
rzyszenia Muzycznego.

Oto nagrodzeni soliści: I miej­
sce Barbara Czechowska, II — 
Maria Natkaniec, III Bożena 
Wawrzyńczyk, IV — Arkadiusz 
Nawara. Wyróżnienia otrzymali: 
duet Wanda Anderman i Elżbie­
ta Kaczyńska, Teresa Trudkow- 
ska. Barbara Kołodziej i Jerzy 
Pietrzyk.

A oto fundatorzy nagród: ko­
palnia „Niwka-Modrzejów". ZW 
ZMS, Zakłady Sprzętu. Wiertni­
czego, Sosnowieckie Zakłady 
Odzieżowe, Zakłady Dziewiar­
skie, Spółdzielnia „Remont”, Fa­
bryka Tektury i Papy, SZBK, 
Przędzalnie Czesankowe, PSS, 
huta „Cedler” i WMG.

Oceną przeglądu zajmiemy 
w jednym z najbliższych nume­
rów.

się

Komunikat

„Sanepidu

Miejska Stacja Sanitar­
no - Epidemiologiczna w 
Sosnowcu podaje do wia­
domości, że we wszystkich 
Poradniach D do końca ro­
ku bieżącego odbywają się 
szczepienia 
licy dzieci 
życia oraz 
1961 i 1963

Ponadto 
szczepienia 
pie dzieci,

przeciwko gruź 
do 1-go roku 
urodzonych w

prowadzi się 
przeciwko os- 
które dotych­

czas nie zostały po 
pierwszy zaszczepione.

Matko! Nie czekaj 
wezwanie — zgłoś się 
szczepienia dla dobra twe­
go dziecka.

raz

na 
do

już po kilku godzinach eksploa­
tacji.

Na szczęście dziś wszystko to 
należy już do przeszłości. Tak 
przynajmniej twierdzi kierow­
nik wspomnianej placówki usłu 
gowej, który jednocześnie po­
informował nas o zmianach, 
jakie w niej zaszły. A więc 
przede wszystkim odnowiony 
został i zmodernizowany cały 
lokal. Ściany wyłożono płytka­
mi z laminatu, na zapleczu 
skonstruowano solidne metalo­
we regały. Wszystko to jest 
dziełem samych pracowników 
tego punktu, którzy w czynie 
społecznym przepracowali tu 
ok. 1200 godzin. Warto równo­
cześnie wspomnieć, że mimo 
remontu ani na jeden dzień nie 
przerwano normalnej pracy w 
zakładzie.

Po remoncie w sosnowieckim 
ZURiT-cie wprowadzono sze­
reg zmian. Przede wszystkim 
jako bezwględnie obowiązującą 
przyjęto ^zasadę naprawy tele­
wizora w domu klienta w cią­
gu 48 godzin od chwili zgłosze­
nia. Oczywiście wtedy, jeśli nie 
trzeba wymieniać części, któ­
rych aktualnie nie ma w ma­
gazynach.

Warto jednocześnie nadmie­
nić, że klient nie ponosi z te­
go tytułu żadnych dodatkowych 
kosztów, ponieważ nie są to na­
prawy ekspresowe. Przeciętnie 
codziennie 12 techników, za­
trudnionych w tej placówce 
usługowej, wykonuje w terenie 
ok. 100 reperacji. Każdemu z 
nich przydzielony został osobny 
rejon, dzielnica czy osiedle. W 
efekcie tych usprawnień orga­
nizacyjnych wyeliminowano 
wcale nieodosobnione kiedyś 
wypadki, że dwu fachowców 
spotykało się w mieszkaniu jed­
nego klienta, podczas gdy inny 
tygodniami wyczekiwał na po­
jawienie się fachowców x 
ZURiT-u.

Dziś ZURiT-owcy wzięli się 
solidnie za odrobienie złej opi­
nii. Z żelazną konsekwencją 
przestrzegają terminów wyko­
nywania usług, starają się, aby 
były one wysokiej jakości. Nie­
stety dla odmiany sami klienci 
zaczynają im w tym przeszka­
dzać. Zdarza się, że technik po 
kilka razy puka do zamknię­
tych drzwi klienta nim wresz­
cie zostaną one przed nim otwo­
rzone.

Drugą innowacją, wprowa­
dzoną przez sosnowiecką pla­
cówkę ZURiT-u, jest tzw. nie­
dzielne pogotowie telewizyjne. 
Pierwszy dyżur tego pogotowia 
„pod telefonem” miał miejsce 
w - ubiegłą niedzielę. Jeżeli więc 
obecnie w dzień świąteczny „wy 
siądzie” komuś telewizor w 
środku programu wystarczy 
wykręcić numer 62642 i po kil­
kunastu minutach specjalista 
zlikwiduje awarię. Oczywiście 
trzeba się liczyć z tym, że usłu­
gi wykonywane w niedzielę są 
o 50 proc, droższe. I jeszcze jed­
na informacja — niedzielne po­
gotowie czynne jest w godzi­
nach od 13 do 19.

Na zakończenie wiadomość, 
która zainteresuje wszystkich 
posiadaczy tzw. małoobrazko­
wych aparatów telewizyjnych. 
Niejeden z nich chciałby wy­
mienić swojego „Belwedera” 
czy „Neptuna” na aparat o 
większych wymiarach ekranu. 
Sosnowiecki punkt w tych 
dniach rozpoczął przerabianie 
telewizorów z 14-calowych na 
17-calowe. W efekcie tej „mo­
dernizacji” zmieniony zostaje 
kineskop, skrzynia zewnętrzna, 
maskownica oraz wszystkie in­
ne zewnętrzne części aparatu 
telewizyjnego. Koszt całej tej 
operacji wynosi tylko 2 tys. 
złotych.

Klienci od pierwszych dni 
bardzo zainteresowali się tą no­
wą formą świadczonych tu 
usług. Zainteresowanych prze­
róbką telewizorów informuje­
my. że w przyszłości podobnej 
modernizacji będzie można pod­
dać telewizor o średnim ekra­
nie. (kaś)

ZWK HUTA „MILOWICE” 
w Sosnowcu ul. Stalowa 12 

zatrudni natychmiast:
O INŻYNIERA — METALURGA, ze specjalnością 

metaloznawstwa . i obróbki cieplnej metali, 
względnie

• INŻYNIERA — MECHANIKA o specjalności 
Obróbki cieplnej metali z długoletnią praktyką 
w tym zakresie.

Warunki pracy i płacy do omówienia w dziale kadr 
Sosnowiec, Stalowa 12. Kr207

9 Piece na złom? • Po jajko na czwartą ulicę 
9 Świadectwo lokatorskiej kultury 6 Kleptomani 
w PKO ® Trochę lata jesienią...

Do typowych wprawdzie, 
acz nieodmiennie zdumie­
wających zjawisk naszej 

codzienności należy produkowa­
nie rozmaitych urządzeń i me­
chanizmów bez części zamien­
nych. Przykłady można by tu 
mnożyć, ja jednak zatrzymam 
się przy jednym. W mieszka­
niach gołonoskiego osiedla za­
instalowane są gazowe piecyki 
kąpielowe typu PGM-1. Nawet 
nie najgorzej służą one swoim 
właścicielom, jednak tylko do­
póty, dopóki nie przepalą się 
ruszta. Potem lokatorowi pozo- 
staje tylko jedno: przestać się 
kąpać, bowiem ruszta są arty­
kułem absolutnie nieosiągal­
nym, zarówno w handlu detali-

i w hurtowniach. Na 
trzeba zrezygnować 

Odpowiedź na to py- 
• się w mrokach pia­

cznym jak 
jak długo 
z higieny? i 
tanie kryje 
nawania producentki piecyków' 
— Poznańskiej Fabryki Okuć 
Budowlanych. Mroki te muszą 
być szczególnie przepastne, je­
śli do tej pory (piecyki zainsta­
lowano w r. 1961) nie wyłonił 
się z nich tak prosty wniosek 
jak ten, że jeśli wyrabia się 
urządzenie, którego żywot trwa 
o wiele dłużej, niż żywot po­
szczególnych jego części — trze­
ba zaopatrzyć rynek w te czę­
ści, inaczej bowiem urządzenie 
pójdzie na złom dwa razy prę­
dzej, niż powinno.

TT7ielka była radość mie- 
szkańców osiedla punktów 
ców przy ul. Czerwonego 

Zagłębia i 22 Lipca w Sosnow­
cu kiedy spostrzegli, że w skle 
pie spożywczym przy ul. 22 Lip 
ca i Sadowej rozpoczyna się re­
mont. Sklepik był mały, niewy 
godny, o tradycyjnych formach 
sprzedaży i należało się spo­
dziewać, że po remoncie otwo­
rzy swe podwoje jako nowocze 
sna, dobrze zaopatrzona i spraw 
nie działa jaca placówka. Rozcza 
rowanie ludzi było tak duże, jak 
ich poprzednia radość: po otwar 
ciu na półkach sklepu zamiast 
mąki i masła zobaczyli... buty. ■ 
Tak oto sklep został przekwali­
fikowany, a okoliczni mieszkań- , 
cy skazani na zakupy o kilka 
ulic dalej. To się nazywa wła- ' 
ściwe rozeznanie potrzeb...

jesteśmy przy osiedlu pun- i 
ktowców — zajrzyjmy do 
nowych bloków. Tego, kto : 

się spodziewa, że zaraz pęknie 
bomba z zarzutami przeciwko 
administracji — muszę rozczaro 
wać; tym razem parę słów pod ? 
adresem lokatorów. Chodzi i 
zsypy na śmieci. Nie minęło kil 
ka dni od wprowadzenia się 
pierwszych mieszkańców do blo­
ku 9a przy ul. Czerwonego Za­
głębia — a już zsypy są nie do 
użytku — zatkane papierami, 
zaśmiecone i cuchnące. Na p~5ż- 
no dozorczyni chodziła od drzwi

do drzwi i informowała ludzi, w 
jaki sposób należy korzystać ze 
zsypów, a mianowice — że nie 
wolno rzucać tam papierów w 
innej postaci, jak podartych na 
drobne strzępy. Znaleźli się ta­
cy, którzy puścili pouczenie mi­
mo uszu, wystawiając sobie tym 
samym nieszczególne świadec­
two kultury. Czy aby chociaż 
wiedzą, co to pojęcie oznacza?...
fy lyszałam już o hobbystach, 

7% kolekcjonujących karty re 
stauracyjne, ręczniki hote­

lowe itp. Nie przypuszczałam, 
że istnieją i tacy, którym szcze 
golną przyjemność sprawia zbie 
ranie... tabel z numerami pre­
miowanych książeczek oszczęd­
nościowych. Tabele takie maso­
wo ginęły w sosnowieckim Od­
dziale PKO, wskutek czego 
wprowadzono tam nowy oby­
czaj: zanim dostanie się tabelę 
do wglądu, trzeba dać w za­
staw... dowód osobisty.
¿ato dawno już wyniosło 

się w cieplejsze strony, 
zima już nie u progu, aZe 

wręcz w drzwiach — mamy 
przecież śnieg — a w PSS-ow- 
skim ogródku przy Alei Zwy­
cięstwa w Sosnowcu wciąż je­
szcze pokutuje kilka zmaltreto­
wanych parasoli. Trochę lata je 
sienią... Hm, czyżby szczypta 
romantyzmu?

(ata)

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane 
w Będzinie ul. Sobieskiego 37 teł. 67-744 i 67-811

OGŁASZA PRZETARG

NA ROZBIÓRKĘ.
ZEBRANIE MATERIAŁÓW ROZBIÓRKOWYCH

1 UPORZĄDKOWANIE TERENU

• jednej wiaty drewnianej około 6,22 m3 drewna 
cena wywoławcza zł 700,—

• jednego budynku drewnianego na podmurówce 
około 9,97 m3 drewna i około 2400 sztuk cegieł 
cena wywoławcza zł 650,—

• jednej wiaty drewnianej około 6,95 m3 drewna 
cena wywoławcza zł 650,—.

Prawo do rozbiórki i zebrania materiału nabywa 
najwięcej dający.

Biorący udział w przetargu składa przed przetar­
giem kaucję w wysokości 10% ceny wywoławczej. 
Kaucja będzie zwrócona po usunięciu materiałów 
z terenu.

Przetarg odbędzie się dnia 27 listopada 1965 ?. 
o godz. 10 w biurze przedsiębiorstwa przy ul. So­
bieskiego 37. Obiekty są do obejrzenia pod tym sa­
mym adresem.
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Przedstawiciele rad robotniczych

o własnych zakładach

W ubiegłym tygodniu w na 
szej redakcji odbyło się 
spotkanie w czasie któ­

rego przedstawiciele rad ro­
botniczych kilku zagłębiow- 
skich zakładów pracy poinfor­
mowali nas o pracy i zamie­
rzeniach załóg na najbliższą 
przyszłość. Ich wypowiedzi 
przekazujemy na naszych ła­
mach. Ze względów zrozumia­
łych ograniczymy się tylko do 
problemów najważniejszych, 
to jest takich, które, aktualnie 
nurtują aktyw polityczno-gos­
podarczy zakładów pracy.

Zacznijmy od huty „Bucz­
ka”. Jak wiadomo sosnowiec­
ka huta produkuje głównie 
rury i walce oraz surówkę 
wielkopiecową. Walce — to 
częściowo produkcja eksportu 
wa. Jednak wymagania klien 
tów zagranicznych rosną z kaź 
dym dniem i chociaż załoga 
stara się nadążyć za świato­
wymi standardami, nie zaw­
sze się jej to udaje.

O ile huta wykonała plan 
pięcioletni w produkcji odle­
wów w podstawowych wydzia 
łKch, to nie wykonano planu 
w produkcji rur bez szwów. 
Na marginesie tego problemu

warto podać informację, która 
nie jest bynajmniej usprawie 
dliwieniem. Otóż rurom sta­
wia się olbrzymie wymagania, 
a potem wyrabia się z nich... 
garnuszki.

Jakie zamierzenia opraco­
wano w hucie, aby poprawić 
jakość produkcji w najbliż­
szych latach?

Przede wszystkim planuje 
się zwiększyć produkcję i a sor 
tyment rur, poprawić wydat­
nie jakość walców. Do 1968 r. 
maksymalnie wykorzystana zo 
stanie zdolność produkcyjna 
wydziału rur zgrzewanych 
oraz poszerzy się produkcję 
walców o inne gatunki stali.

W 1966 roku w hucie opra­
cowany zostanie program wal 
cowania rur ze szwem nieprze 
ciągowym z podaniem zas to so 
wania właściwości technolo­
gicznych i mechanicznych.

Jak więc z tego można wy­
wnioskować zamierzenia huty 
,.Buczka” są dosyć bogate. 
Aktyw partyjno-gospodarczy 
jest dobrej myśli i uważa, że 
z pomocą zjednoczenia i 
władz miejskich wszystkie pla 
ny będzie można realizować.

Fabryka Urządzeń Mecha-

Sosnowiec w cyfrach

Sosnowiec jest miastem z gruntu robotniczym. Po­
twierdza to fakt, że 61 proc, zatrudnionych tutaj 
osób, to właśnie robotnicy. Wśród nich zaś najlicz­
niejsza grupę, stanowiącą 16 proc, zatrudnionych, 

reprezentują ślusarze, tokarze, monterzy i pokrewni mecha­
nicy. Na drugim miejscu kroczą elektroenergetycy. elektro­
monterzy i monterzy w produkcji elektrycznej (14 proc, 
zatrudnionych), a dopiero na trzecim miejscu znajdują się 
górnicy (ponad 11 proc, zatrudnionych). Dalsze miejsca przy­
padają: czwarte — przędzarzom, farbiarzom, tkaczom, dzie­
wiarzom i barwiarzom, piąte — krawcom, krojczym, kuś­
nierzom i szwaczom, szóste — murarzom, betoniarzom, 
szklarzom, brukarzom i kopaczom, siódme — kierowcom, 
ósme — maszynistom mąszyn umiejscowionych, żurawi i su­
wnic. dziewiąte — cieślom, stolarzom i trakowym, dziesiąte 
— sprzedawcom w handlu, jedenaste — kierowcom pociągów 
i konduktorom, dwunaste —piekarzom, młynarzom, wędli- 
niarzom, mleczarzom i piwowarom, trzynaste — szewcom, 
obuwnikom i rymarzom, czternaste — fryzjerom i kosme­
tykom, piętnaste — kucharzom i kelnerom. Robotnicy 
niewykwalifikowani stanowią około 9 proc zatrudnionych. 

Przeszło półtóra tysiąca sosnowiczan posiada wyższe wy­
kształcenie, a blisko 4.000 — wykształcenie średnie, przy 
czym w obu tych grupach istnieje ddża przewaga inteli­
gencji technicznej. Spośród inżynierów najwięcej jest ko­
lejno: mechaników/ górników, budowniczych, metalurgów, 
eléktroenergetyków, włókniarzy, chemików, odlewników, 
architektów i ceramików. W ogólnej grupie osób z wyż­
szym wykształceniem przeważają, jak już wspomnieliśmy, 
osoby z zawodem technicznym, następne miejsca zajmują: 
drugie — przedstawiciele oświaty, nauki i kultury, trzecie 
— służba zdrowia, czwarte — ekonomiści, piąte — prawni­
cy. szóste — przedstawiciele administracji publicznej i in­
stytucji wymiaru sprawiedliwości, siódme — specjaliści wy­
chowania fizycznego, ósme — reprezentanci zawodów arty­
stycznych, dziewiąte — rolnicy (choć Sosnowiec w zasadzie 
nie nosiada typowego rolnictwa), wresżćió 
nikąrze. wraź z bibliotekarzami.

Na czele grupy osób z wykształceniem średnim kroczą 
technicy w przemyśle, stanowiący przeszło połowę tej gru­
py, a wśród nich najliczniejsi są mechanicy, górnicy, me­
talurdzy. budowniczowie, specjaliści gospodarki komunal­
nej, elektroenergetycy i elektromechanicy, odlewnicy, włók­
niarze. Następną największą grupę wśród osób ze średnim 
wykształceniem stanowią nauczyciele, po nich ekonomiści 
i służba zdrowia.

Warto dodać, że do pracy przyjeżdża do Sosnowca 6.000 
osób dziennie, zaś wyjeżdżą do pracy na innych terenach 
blisko 9.000 osób. Warto podkreślić, że przemysł włókienni­
cze - odzieżowy, oświata i kultura, handel, służba zdrowia, 
fryzjerstwo i kosmetyka zatrudniają znacznie więcej ko­
biet, niż mężczyzn.

Jeśli idzie o niezatrudnione grupy ludności, to 12 proc, 
ogólnej liczby mieszkańców Sosnowca stanowią gospodynie 
domu, zaś półtora raza tyle to ucząca sie młodzież. W 27 
szkołach podstawowych o 335 izbach lekcyjnych uczy się 
przeszło 18.000 dziewcząt i chłopców, w czterech liceach 
ogólnokształcących o 56 izbach lekcyjnych — jest blisko 
2.000 uczniów i uczennic (tych ostatnich aż 1.400). zaś reszta 
młodzieży uczęszcza do zasadniczych szkół zawodowych i 
technikum.

A oto inne, równie ciekawe spostrzeżenia, jakie nasuwają 
się po przejrzeniu danych statystycznych. Sosnowiec może 
się poszczycić silnie rozwiniętym czytelnictwem, któremu 
służy Biblioteka Miejska wraz z jedenastoma swoimi filia­
mi i ogólną ilością 140.000 tomów. Dowodzi to, że na każ­
dego mieszkańca przypada jeden tom. Zarejestrowanych sta­
łych czytelników jest już 20.000.

Sosnowiec posiada szkołę muzyczną i dwa ogniska muzy­
czne, teatr, trzy kina ogólne i trzy związkowe (widzów tea­
tralnych i kinowych jest ok. 700.000 rocznie (pięć zakłado­
wych domów kultury i dwie świetlice - międzyspółdziel- 
nianą i w osiedlu Środula. Te ostatnie placówki posiadają 
43 zespoły artystyczne skupiające 1.500 osób.

Sosnowiec to miasto wysoce usportowione. Działa tutaj 10 
klubów, które zrzeszają 2.091 zawodników i zawodniczek, 
ćwiczących w 39 sekcjach. Najwszechstronniejszy jest oczy­
wiście GKS Zagłębie, prowadzący 10 sekcji, a następnie 
Międzyszkolny Klub Sportowy, który rozwinął 6 sekcji. 
Najpopularniejsza jest piłka nożna, reprezentowana przez 
1.112 zawodników, następnie lekkoatletyka, a do niei piłka 
siatkowa, koszykowa i ręczna. Pracę w klubach prowadzi 
blisko trzystu działaczy oraz 56 trenerów i instruktorów. 
Imponująca jest liczba obiektów sportowych. Razem z 
skami szkolnymi i dzielnicowymi jest ich 68.

Sosnowiec posiada silnie rozwiniętą sieć warsztatów 
mieślniczycb i punktów usługowych w łącznej liczbie 
Z przemysłem terenowym, spółdzielczością pracy, spółdziel­
czością inwalidzką i ZSS „Społem” współpracuje 578\ cha­
łupników.

Sosnowiecka sieć handlowa podległa Wydziałowi Handlu 
Prezydium MRN liczy blisko 600 placówek, w tym 344 skle­
py spożywcze, 215 sklepów branży przemysłowej oraz 37 
lokali gastronomicznych. Ogółem w tej branży zatrudnio­
nych jest 2.189 osób, przy czym najliczniejsze są personele 
PSS i Sosnowieckich Zakładów Gastronomicznych. Wspom­
niana sieć osiaga roczny obrót w wysokości 1 miliarda 716 
milionów zł. Na artykuły spożywcze sosnowiczanie wydają 
934 miliony zł. na artykuły przemysłowe 709 milionów, zaś 
w zakładach gastronomicznych 73 miliony zł rocznie. Wyda­
tki na alkohol wynoszą niestety w Sosnowcu 126 milionów 
zł na rok. czyli na każdego statystycznego mieszkańca tego 
miasta przypada rocznie aż 900 zł-

Spisał: STEFAN GAJOS

nicznych w Porębie plan pię­
cioletni wykonała już we 
wrześniu br. Kilka cyfr, które 
niżej przedstawiamy, świad­
czą o dynamicznym rozwoju 
zakładu. W bieżącym roku pro 
dukcja eksportowa w porów­
naniu do 1960 r. wzrosła o 
308 proc. W tym czasie wpro­
wadzono do produkcji 15 no­
wych asortymentów, a 10 a sor 
tymentów 
Ńa dalszy 
produkcyjnych 
w tym czasie 173 miliony zł. 
M- in. wybudowano hale mon 
tażowe i hale obróbki mecha 
nicznej oraz zakupiono nowe 
obrabiarki.

FUM w Porębie odnosi rów 
nież sukcesy we współzawod­
nictwie pracy. Za pierwsze 
dwa kwartały br. załoga zdo 
była sztandar przechodni Za­
rządu Głównego Związku Za­
wodowego Metalowców.

W 1967 r. rozpocznie się bu 
dowę budynku konstrukcyjno- 
technologicznego, który jest 
niezbędny do należytego przy 
gotowania produkcji. Zatrudni 
się tu dodatkowo ponad 40 
konstruktorów i 100 technolo­
gów. W latach 1966—67 wy­
budowana zostanie malarnia, 
gdyż obecnie maluje się obra 
bi arki bezpośrednio na halach 
montażowych. Ponadto wybu 
duje się także laboratorium 
konstrukcyjno - technologicz­
ne i stację prób obrabiarek. 
W celu zabezpieczenia wzrostu 
produkcji przy fabryce wy­
buduje się szkołę wraz z inter 
natem.

Wszystkie te zamierzenia 
pozwolą w przyszłej pięcio­
latce zwiększyć produkcję glo 
balną o 51 proc., a produkcję 
towarową o 49 proc. W prze­
ciągu 5 lat wprowadzi się 
do produkcji 15 nowych ty­
pów obrabiarek, wszystkie w 
grupie A.

Pokrewny zakład przemysłu 
maszynowego, mianowicie Wy 
twórnia Maszyn Górniczych 
w Niwce, wykonała plan pię­
cioletni już w kwietniu br. 
Stworzono tu więc dobre wa­
runki startu do przyszłej pię­
ciolatki, w której nastąpi 
wzrost produkcji maszynowej 
o 52 proc, w porównaniu do 
1965 r. A więc wzrost prod u k 
cji o ponad 10 proc, w stosun 
ku rocznym. Ponadto zamie­
rza się wyeliminować produk 
cję grupy B i częściowo C.

Na wyższy poziom podnie­
siona zostanie również jakość 
produkowanych urządzeń dzię 
ki budowie linii produkcyjnej, 
mechanicznemu,-^przyrządowa 
niu prac produkcyjnych, uni­
fikacji materiałów, rekonstruk 
cji niektórych jnaszyn itd.

WMG przewiduje także dal­
szą rozbudowę zakładu, mo­
dernizację parku maszynowe­
go, budowę magazynu 'głów­
nego, rekonstrukcję starych 
magazynów otwartych itd. W 
przyszłej pięciolatce limity in­
westycyjne zamykają się kwo 
tą 23,5 min złotych.

Ponieważ wytwórnia odczu­
wa brak wykwalifikowanych 
kadr, w przyszłej pięciolatce 
zamierza się wybudować nową 
szkołę przyzakładową dla 300 
uczniów. Co prawda już obec­
nie uczy się w szkole 200 ucz­
niów, ale nie mają oni należy 
tych warunków do nauki.

W najbliższym czasie wy­
twórnia zamierza otworzyć 
własny ośrodek wczasowy dla 
załogi. Na ten cel przeznacza 
się 200 tys. złotych.

W naszym spotkaniu uczest 
niczyli również przedstawicie 
le przemysłu włókienniczego 
z Sosnowca i Zawiercia. O za 
mierzeniach i planach tych za 
kładów w przyszłej 5-latce 
poinformujemy w następnym
numerze. L. M.

zmodernizowano, 
rozwój zdolności 

przeznaczono

Musza dzień powszedni

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
żyć z nędznych działek. Nie by­
ło przed drugą wojną światową 
takiej komunikacji i dróg jak 
dziś. Ludzie chodzili z Będu- 
sza do Myszkowa codziennie 15 
kilometrów boso, przez pola. Mo­
gliby coś o tym powiedzieć Czer 
wiński, Tworek, Jędras i inni. 
Mieliśmy tylko czteroodzialową 
szkołę z jedną salą wykładową, 
żadnej opieki lekarskiej, żadne­
go życia kulturalnego. Była 
dynie orka w fabrykach i 
ziemi.

— Dziś żyje się wam już 
piej — wtrącamy.

— Dawnego i obecnego Bę- 
dusza nie da się w ogóle porów­
nywać. Zaraz w pierwszych la­
tach po wyzwoleniu rozparcelo­
wano 109 hektarów gruntów i 
oddano chłopom. Ci, którzy nie 
chcieli gospodarować, poszli do 
przemysłu. Mamy we wsi nową, 
piękną szkołę, remizę i basen 
strażacki. Razem z przysiółkami 
— L abrami, Kowalczykami i 
Smudzówką rolnicy posiadają 
1500 sztuk bydła dziesiątki sztuk 
świń i tysiące sztuk drobiu. Kół 
ko rolnicze zrzesza 125 członków, 
posiada 4 ciągniki, 4 zestawy 
maszynowe, siewnik, kosiarkę i 
żniwiarkę. W tym roku zmelio­
rowali 247 hektarów pól, a 100 
obsiali pszenicą i żytem. Nie ma 
gospodarza, który nie uprawiał­
by kukurydzy. Znikły dawno 
uprzedzenia do sztucznych na­
wozów. Martwimy się już o to, 
żeby nawozów wystarczyło...

— A jakie problemy swojej 
wsi i powiatu porusza pan. jako 
poseł w komisjach sejmowych 
— pytamy.

— W Komisji Przemysłu Cięż­
kiego postawiłem wniosek o 
zwiększenie produkcji azotniaka 
granulowanego, budowy więk­
szej ilości maszyn rolniczych 
lżejszych ciągników i lepsze­
go zaopatrzenia wsi w węgiel. 
Minister Mitręga i przedstawi­
ciel zaopatrzenia i zbytu przy-, 
rzekli załatwić te problemy.

KUŹNIA KADR 
ROLNICZYCH
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„pętli” tramwajem nr 213. Kr 206

omówienia warunków należy zgła-
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Będuszu istnieje gospodar--Cl w ...
stwo państwowe. Składamy wizy 
tę starszemu księgowemu Cze­
sławowi Czarnockiemu. Oto co 
nam powiedział nasz rozmówca:

— Mamy 300 hektarów ziemi. 
Upraiv lamy pszenicę, żyto, wa­
rzywa i buraki cukrowe, których 
w tym roku zebraliśmy 368 
kwintali. Posiadamy 160 sztuk

m,

■¿¿LÜzasiehia

Myszkowska Fabryka 

Naczyń Emaliowanych 

w Myszkowie

bydła, w tym 77 krów dojnych. 
Oddaliśmy państwu 185 kwin­
tali wołowiny i 70 kwintali wie­
przowiny. Wyhodowaliśmy 809 
prosiąt wysokogatunkowych dla 
gospodarstw indywidualnych. 
Siejemy tylko zboża kwalifiko­
wane, a w przyszłości zamierza­
my założyć szkółkę doświadczal­
ną drzewek dla potrzeb rynku 
krajowego.

— A te nowe budynki, które 
widzimy przez okna?

— To internat dla budującego 
się Technikum Rolniczego. Po­
mieści on 150 osób. Technikum 
będzie prawdziwą kuźnią fa­
chowców rolniczych będzie szko 
lić agronomów i mechaników roi 
nictwa. Ministerstwo Rolnictwa 
przeznaczyło na tę wspaniałą 
i potrzebną inwestycję 30 millo 
nów złotych. Niestety roboty nie 
przebiegają sprawnie z uwagi 
na brak wykonawców.

INŻYNIEROWIE 
I LEKARZE

W starej, dawnej szkole znaj­
duje się młodzieżowy klub — ka 
wiarnia. Za to w nowej, wybu­
dowanej 3 lata temu wszystkie 
sale wykładowe zajęte. Kierow­
niczka szkoły, p. Stanisława Ko­
peć stwierdza:

— Coraz mniej mamy stopni 
niedostatecznych. Młodzież gar­
nie się do nauki i do pracy spo­
łecznej.

Ponad 90 proc, absolwentów 
udaje się do szkól średnich, 
zwłaszcza zawodowych.

Skoro jesteśmy już przy szko 
le warto dodać, że z Będusza 
wyszło już wielu młodych lu­
dzi, którzy zdobyli wyższe wy­
kształcenie. Taki np. Kaczyński 
jest lekarzem w klinice we 
Wrocławiu, Henryka Ludwig 
jest lekarzem — dentystą, Wła­
dysław Konopka jest inżynie­
rem w hucie „Gen. Zawadzki”, 
Kazimierz Bolczewski pracuje 
jako inżynier rolnik. Lucjan 
Horn piastuje stanowisko przeto. 
Prez. GRN w Pińczucach, gdzie 
sekretarzem jest również będu 
szanin Henryk Żyła. Dwudzie­
stu innych młodych ludzi zaj­
muje stanowiska, urzędnicze w 
różnych instytucjach powiato­
wych i miejskich.

WDZIĘCZN1 PAÑSTWU

W Będuszu działają dwie or­
ganizacje polityczne: PZPR i 
koło ZSL. Obie organizacje 
współpracują przykładnie, kie­
rują zgodnie życiem wsi. Koło

|t jednej, takiej więcej 
|/J/ przeraźliwej audycji te 

lewizyjnej, mówiono, 
co to są stresy. Są to impul­
sy, lub jak kto woli bodźce, 
które powodują, że nas naj­
pierw krew zalewa, a potem 
gładziutko trafia szlag. Je­
den, dwa, a nawet trzy stre­
sy na dorosłego, dobrze od­
żywionego mężczyznę — to 
jeszcze betka, ale jak tych 
stresów jest więcej — to wte­
dy klops.

Stresem może być wszy­
stko. Np. żona niedelikatnie 
pytająca nas, gdzieśmy byli 
do godz. 4 rano, szef, który 
koniecznie chce wiedzieć, 
gdzie się podziała opracowy­
wana przez nas sprawa nr 
34792'HCL/III 65. majster, 
który uparł się, że w czasie 
dniówki nie wolno grać w 
dwadzieścia jeden. Ale stresy 
bywają nie tylko że tak no­
wiem, personalne. Takim 
klasycznym, sosnowieckim 
stresem jest m. in. sklep ryb­
ny przy ul. Czerwonego Za­
głębia, który ma być otwarty 
i czynny od godz 10, ale czę­
sto jeszcze o 12 jest zamknię­
ty i nieczynny i nikt nie 
wie dlaczego, ponieważ na 
drzwiach wyżej wymienione­
go sklepu nie zamieszczono 
żadnej informacji.

Jak się tak dobrze zasta­
nowić, to w naszym mieście 
stres siedzi na stresie i .stre­
sem pogania. Dawniej to 
uprzedzali, kiedy z tych czy 
innych względów mieli wy­
łączyć na parę godzin wodę, 
teraz widać doszli dg wnio­
sku, że jest to sprawa intu­
icji mieszkańców i nie uprze­
dzają. Z namydloną przy go­
leniu twarzą czekasz na wo­
dę, a stres cię bierze, ogar­
nia, już tyrpie. Jeśli jesteś

kobietą (nie radzą!) i pój­
dziesz do salonu kosmetycz­
nego, to clą jak w dyngus 
zleją zimną wodą, nawalą na 
ciebie mydlin. wytarmoszą, 
ze skóry (w przenośni) obe­
drą i każą ustawić się w ko­
lejce do kasy. Stoisz, a dia­
beł stres już ci się dobiera 
do układu krążenia, już na 
grandę produkuje we krwi 
adrenalinę czy inne trujące 
świństwo, już tylko patrzeć

mian: raz parzystych raz nie 
parzystych, a tak koło półno­
cy wszystkich hurtem. Szko­
da tylko że w naszą roz­
dzielnię energif żaden energi­
czny stres nie strzeli...

Moją laicką opinię o stre­
sie potwierdził dr Kazio Par- 
kita: — masz rację — powie­
dział — tak jak w cyberne­
tyce informacją jest absolut­
nie wszystko, tak w medycy­
nie wszystko jest stresem.

wyznañíñ

za u/n»ecñ

Stresy

jak cię... no cóż, człowiek to 
jednak mocna kreatura.

Technika, którą tak sławi­
my, której przyznajemy klu­
czowe miejsce we współcze­
sności naszej, też potrafi ci 
się odpłacić stresem. To, że 
świało czasami wysiada, cóż? 
Rzecz ludzka, a raczej elek­
tryczna. Ale u mnie w domu 
to światło wysiada wręcz stre 
sowo. Bo najpierw wszędzie 
ciemno. A potem jak zmyślni 
sąsiedzi zbiegną na dół i coś 
pokręcą przy tablicy, to się 
dzieją cuda. Raz się pali na 
trzecim i pierwszym piętrze, 
raz na czwartym i drugim. 
To zależy od tego, który ko­
rek się wkręci, prawy czy le­
wy. Więc stres trafia na prze

Tej klasyfikacji podlegają na 
wet takie głupie uszczelki do 
cylindrów, których 
dostać nie można...

Istnieje cała masa 
słowych artykułów 
wych i to takich, które mo­
żna dostać, jak i takich, któ­
rych dostać nie można. Do 
kategorii pierwszej należą 
żyletki niemieckie marki 
„Eldorado”. Są to żyletki tak 
stresowe, że wysiada przy 
nich nawet nasza ..Drzewi­
ca” czy „Rawa-Lux”. Goląc 
się żyletką „Eldorado”, zacią 
łem twarz w 35 miejscach i 
straciłem chyba ze dwie 
szklanki krwi. Może właśnie 
dzięki temu szlaq mnie nie 
trafił? W takim razie żyletki

nigdzie

przemy- 
streso-

członkiń, 
wykazuje 

odcinku 
Społeczeń
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Dużą inicjatywę 
ZMW, szczególnie na 
czynów społecznych, 
stwo Będusza docenia pomoc par 
tii i władz powiatowych, które 
nie szczędzą pieniędzy na naj­
bardziej istotne potrzeby wsi.

Dużo mówili nam ludzie w 
Będuszu o potrzebach i brakach, 
które trzeba bedzie jeszcze usu­
nąć. A więc tu oda do mieszkań, 
a przede wszystkim lepszy wę- 
giel, bo zima za pasem, a wieś 
otrzymuje najgorszy gatunek i 
stanowczo za mało. Trzeba je­
szcze wykończyć boczne drogi, 
poprawić pracę kulturalno - 
oświatową w Domu Kultury. 
Będusz osiągnął dotąd b. dużo, 
ale jest jeszcze wiele do zrobie­
nia.

P. Piotrowski

Fabryka zbudowana zo­
stała w roku 1899 i 
pierwotnie była zakła­

dem przędzalniczym. Nosiła 
wówczas nazwę: Fabryka 
Wyrobów Bawełnianych 
„Włodowice”, a właścicielem 
jej było towarzystwo akcyj­
ne. na czele którego stał 
książę Konstanty Lubomir­
ski.

Jednocześnie przy zakładzie 
wybudowano 6 parterowych 
domów dla majstrów i urzęd 
ników fabryki. Pierwszym 
dyrektorem zakładu był Sta­
nisław Gębarzewski. Po kil­
ku latach pracy fabryka 
zbankrutowała i została zam­
knięta. Dopiero w 1905 roku 
kupił ją szwajcarski prze­
mysłowiec Otto Dulla. który 
przebudował zakład na wy­
twórnię naczyń emaliowa­
nych. budując piece emalier­
skie i sprowadzając maszyny 
do przerobu blachy. W ro­
ku 1908 w fabryce tej praco­
wało 180a ludzi i czynnych 
było 10 pieców emalierskich 
dwumuflowych. Produkowa­
no naczynia kuchenne w sze 
rokim asortymencie w więk­
szości przeznaczone na eks­
port do Rosji.

W 1922 roku uruchomiono 
w Myszkowie emaliernię,

której nadano nazwę „Swia- 
towit”. Stopniowo wprowa­
dzano do produkcji nowe wy 
roby i naczynia ocynkowane, 
aluminiowe i lakierowane. 
Za rozwojem produkcji szedł 
także wzrost zatrudnienia. 
W roku 1930 w zak’adzie pra 
cowało już 1200 ludzi. W tym 
czasie nastąpiły też pewne 
zmiany organizacyjne. Towa­
rzystwo Akcyjne „Wulkan” 
weszło w skład „Modrzejew­
skich Zakładów Górniczo- 
Hutniczych”.

Dalsza historia myszkow­
skiego „Światowitu” to okres 
wielkiego rozwoju fabryki. 
Z nadwyżka wykonano zało­
żenia wszystkich dotychcza­
sowych planów gospodar­
czych. Zakład został nie tyl­
ko odbudowany, ale także 
rozbudowany i zmodernizo­
wany. Rozbudowa jego trwa 
zresztą nadal i ukończona 
zostanie w latach najbliż­
szych. W tej chwili fabryka 
produkuje 5 razy więcej, niż 
w najlepszym okresie przed­
wojennym. Wprowadzono do 
produkcji wiele nowych arty 
kułów. dotychczas w kraju 
niewytwarzanvch. Wydaj­
ność pracy wzrosła przeszło 
7-krotnie.
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Zima u progu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Kłopotów z dostawą pary do 

łaźni spodziewa się też kop. 
„Zawadzki”, którą w ramach 
kooperacji zaopatruje w ten „ar 
tyku!” huta „Dzierżyński”. Pod­
stawą do tych przewidywań są 
ubiegłoroczne awarie hutniczej 
kotłowni, przed którymi w tym 
roku kopalnia postanowiła za­
bezpieczyć s:ę w ten sposób, że 
we własnym zakresie instaluje 
podgrzewacze pary. Jeśli chodzi 
o odzież ochronną — jest przy­
gotowana. Ponieważ w ub. roku 
nie dopisały dostawy butów fil­
cowych i kilku ludzi z c-esielni 
w ogóle ich nie otrzymało — w 
tym roku kopalnia zwróci na tę 
sprawę szczególną uwagę.

I jeszcze raz problem pary — 
tym razem w wydaniu Mysz­
kowskiej Fabryki Naczyń Ema­
liowanych. „Myfana” ma iden­
tyczny kłopot, co huta „Będzin”: 
rozbudowującemu s;ę zakładowi 
nie wystarcza istniejąca kotłow 
nia. Pon-eważ zakład najpraw­
dopodobniej nie otrzyma ciepła 
tyle, ile powinien — trzeba 
szczególnie troskliwie przypil­
nować, aby usunięto wszystkie 
źródła zimna w postaci szpar w 
oknach i drzwiach — poprzez 
założenie kotar, uszczelnień itp 
Specjalna komisja, dokładnie 
obejrzawszy zakład, sp:sała oko­
ło 100 usterek, których dotąd 
zlikwidowano połowę, a więc 
chyba trochę za mało i trzeba by 
się pospieszyć.

Podobna komisja pracuje w 
hucie „Buczka”. Interesuje ją 
nie tylko stan dachów, szyb i 
pieców, ale także i drogi we­
wnątrzzakładowe, które powin­
ny być tak przygotowane do zi­
my. aby ich stan me zagrażał 
bezpieczeństwu pojazdów. Wszy­
stkie zauważone usterki są od 
razu likwidowane.

Szczególnie trudne warunki 
ma w zimie za’oga przedsię­
biorstw budowlanych. Sosno­
wieckie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego przy­
gotowało dla swoich pracowni­
ków 351 kompletów watowanych 
ubrań oraz odpowiednią ilość 
ciepłych rękawic (w SPBP zuży­
wa się co miesiąc ponad 1000 
par tych rękawic) i 122 kożu­
chy dla operatorów koparek.

Transport butów spodziewany 
jest lada dzień.

Osobny problem — to wyposa­
żenie budów w urządzenia 
grzewcze. Między poszczególne 
budowy rozdzielono 11 niskopręż 
nych kociołków do wytwarzania 
pary, 11 ogrzewarek powietrz­
nych, wykonanych przez bryga­
dą racjonalizatorską SPBM. 
Przedsiębiorstwo posiada też 15 
nowych agregatów grzewczych 
typu AGS — do ogrzewania 
mniejszych pomieszczeń przy 
robotach wykończeniowych — 
oraz 20 promienników gazowych. 
Prócz tego dyrekcja czyni stara­
nia o dalszych 15 agregatów 
AGS, a racjonalizatorzy usilnie 
pracują nad nowym urządze­
niem w postaci zestawu grzałek 
elektrycznych które można bę­
dzie używać przy robotach, gdzie 
stosowane są rozpuszczalniki ben 
zynowe. Pracownicy SPBM nie 
powinni więc marznąć, choć 
trzeba wiedzieć, że ogrzanie bu­
dów, prowadzonych przez to 
przedsiębiorstwo wymaga wielu 
urządzeń i energii, ponieważ 
chodzi tam przeważnie o wielkie 
hale produkcyjne. Warto jeszcze 
dodać, że w celu u’atwienia ro­
bót z;m owych SPBP stosuje 
podgrzewacze pary i wody, a 
prócz tego — prowadzi próby 
nad nowym typem mat ociepla­
jących. Są to maty z tworzyw 
sztucznych, wielokrotnie trwal­
sze od stosowanych obecnie mat 
słomianych, które trzeba wyrzu­
cać już po 2-krotnym użyciu.

W poprzednich latach słyszało 
się wiele narzekań na zimno ze 
strony pracowników handlu. Czy 
powtórzą się one i tej zimy?

Postanowiliśmy sprawdzić to na 
przyk'adzie przynajmniej dwóch 
przedsiębiorstw. Oto, co powie­
dział nam p. Sikorski — kierow­
nik administracyjny MHD Art. 
Spożywczymi w Sosnowcu:

— Przegląd sklepów pod ką­
tem zimy przeprowadziliśmy je­
szcze wiosną. Wszędzie wpra­
wiono brakujące szyby i napra­
wiono piece. Wszystkich napraw 
dokonała nasza 4-osobowa bry­
gada rzemieślnicza, złożona ze 
starych fachowców, która nie­
dawno otrzyma'a tytuł Brygady 
Pracy Socjalistycznej. Poza tym 
za 60 tys. zł. zakupiliśmy ciepłą 
odzież dla ekspedientek — wa­
towane serdaki, pantofle domo­
we rękawice i buty filcowe.

W zimową odz:eż ochronną 
zaopatrzyła też swój personel 
będzińska PSS. Tam również 
przeprowadzono szczegółowy 
przegląd sklepów i usunięto pra­
wie wszystkie usterki. Na ogół 
personel sklepów PSS-owsk-eh 
nie pótfzebuje obawiać się zimy 
— za wyjątkiem 5 placówek, w 
których nie rozwiązano jeszcze 
problemu ogrzewania.

Z zakładów, których prosiliś­
my o informację na temat sta­
nu przygotowań zimowych, tyl­
ko huta „Zawiercie” w 100 proc, 
gotowa jest stawić czoło mro­
zom — tak przynajmniej ośw:ad 
ożył jej dyrektor naczelny w roz­
mowie telefonicznej. Reszta za­
kładów przygotowana jest mniej- 
więcej w 80 proc. Ponieważ — 
jak widać — zima nie chciała 
czekać, aż wszystko zapięte zo­
stanie- na ostatni guz-k, trzeba 
się spieszyć z dokończeniem ak­
cji — inaczej chłody mogą się 
dać we znaki załogom. (A.S.)

Uratowali

ćwierć miliona Sterów

„E Horado" należałoby na­
zwać antystresowymi.

Ciężkie jest życie człowie­
ka. w drugiej połowie XX 
wieku. Idzie sobie taki czło­
wiek ulicą, pod niebem je­
siennym i smutnym i to już 
oddzialywuje na niego trochę 
stresou'o. A tu jezdnią 
przejść nie może, bo właśnie 
rozbiła się bania z samocho­
dami (które jak wiadomo, w 
Sosnowcu chodzą stadami), a 
samochody zapryczają sześć­
dziesiątką, choć powinny 
czterdziestką. Spieszy się czło 
wiekowi do „Savoyu” na 
szklankę kawy, ale musi cze­
kać i baczyć, aby go nie 
opryskano. I myśli sobie: — 
stres ci to już, czy jeszcze nie 
stres? Jeśli stres to bęc na 
ziemię i kitować, a jeśli nie, 
to splunąć, zawrócić na pię­
cie, wrócić do domu i nasta­
wić telewizor. Wtedy bo­
wiem będziemy mieć do czy­
nienia ze stresem bezdysku­
syjnym.

Jakby nie było, „stres” to 
jest- ładne słowo, o wiele ład­
niejsze niż „szlag”, czy ..cho­
lera”. Warto bp więc nadać 
mu obywatelstwo w naszym 
codziennym języku. Czy bo­
wiem nie brzmi wzniosie i 
elegancko zwrot: — Stres by 
cię trafi'! Stres ci w bok! 
Już ja cię przerobie na per­
łowo ze 
w kiszki! 
ma!

Znowu
Robaka powiastkę z zapyta­
niem. czy nie zechciałbym 
się (w rozsądnych oczywiś­
cie granicach) 
czyzną moimi 
zarobkowymi 
Stresow o, co?

st.reskiem! Stres ci 
Stresa na ciebie nie

dostałem od Jasia

podzielić z oj- 
nadwyżkami 

za rok 19641

Podczas jednej z wizyt spe­
cjalistów Myszkowskich 
Zakładów Metalurgicznych 

w Zakładach Cegielskiego w 
Poznaniu, dla których myszkow­
ska „Metalurgia” wykonuje od 
wielu lat liczne odlewy, pokaza­
no im między innymi dwa skom­
plikowane elementy górnej czę­
ści tłoka do wysokoprężnych sil­
ników okrętowych.

— Wyobraźcie sobie, że za te 
dwa elementy płacimy ni mniej 
ni więcej, tylko tysiąc dolarów! 
— powiedziano myszkowskim 
specjalistom. — A gdybyście tak 
podjęli się produkcji odlewów 
tych elementów? Zaoszczędzili­
byście nam masę dolarów, no i 
unieząleżn-libyście nas od ka­
prysów zagranicznego dostawcy.

— Chyba spróbujemy — od­
parli myszkowianie.

I spróbowali. A sprawa ..._ 
była łatwa, gdyż chodzi’o o ele­
menty o niezwykle wysokiej wy­
trzymałości i odporności na dzia­
łanie zm’ennych obciążeń, wy­
stępujących w czasie pracy sil­
ników okrętowych. A przy tym 
odlewy owych elementów byly 
nadzwyczaj niewdzięczne do wy­
konania i oczyszczen:a z uwagi 
na trudny dostęp do wnęk. Lecz 
wszystko to nie przeraziło mysz­
kowskich speców. N:e przeraził 
ich również fakt, że przyjdzie 
im konkurować ze slvnna na ca­
ły świat szwajcarską firmą ..Sul- 
tzer”. bowem to ona właśnie 
by’a dostawcą Zakładów Cegiel­
skiego.

Powołany został odpowiedni 
zespół pod kierunkiem inż. Ta­
deusza Makowskiego, z którym 
przystąpili do rozpracowania za­
gadnień :a b. szef odlewni, dziś 
szef produkcji inż. Zdzisław Sta­
chura, główny technolog inż. Jan 
Kocur, jego zastępca Hubert

rodzinna brygada formierska 
Antoniego Nowaka i jego dwóch 
synów — Tadeusza i Zygmunta. 

Długo radzono nad samą tech­
nologią, lecz stracony na to czas 
op'acil się sowicie: myszkowska 
technologia okazała się o wiele 
ekonomiczniejsza od technologii 
Sultzera Uzyskano bowiem 
zmniejszenie naddatków techni­
cznych, a tym samym i zużycia 
płynnej stali na odlew. Poczy­
niono z kolei wyjątkowo sta­
ranne , przygotowania celem 
Osiągnięcia produkcji na najwyż­
szym poziomie, m. in. zastoso­
wano ulepszone rdzenie z masy 
formierskiej ,,na bazie” piasku 
cyrkonowego. Wreszcie ruszy "a 
produkcja próbnej partii w ilości 
dziesięciu kompletów, przypra­
wiając wszystkich uczestników 
zespołu o silne zdenerwowanie. 
Rozradowano się ono wszakże po 
pewnym czasie, kiedy okazało 
się. że nowo wyprodukowane od­
lewy są nader wysokiego gatun­
ku i że posiadają nawet wytrzy­
małość oraz odporność wyższą 
od odlewów sultzerowskich, mia­
nowicie 15—18 kdogramometrów 
na 1 centymetr kwadratowy, 
podczas gdy wytrzymałość tam­
tych wynos;'a 8—12 tychże kilo­
gramom etrów Nawet wielce wy­
magający szef kontroli technicz­
nej inż. Eugeniusz Samek był 
w zupełności ukontentowany.

Próbna seria została przyjęta 
bez żadnych zastrzeżeń przez 
uprawnioną do ogólnoświatowej 
kontroli silmków okrętowych 
firmę ..Lloyd” i specjalistów 
Polskiego Rejestru Statków. Za­
kłady Cegielskiego zastosowały 
z miejsca tę serię, stwierdzając 
z uznaniem, że odlewy z Mysz­
kowskich Zak’adów Metalurgicz­
nych są bezsnrzecznie lepsze od 
sultzerowskich.

. ---- ----------------- W taki oto sposób został ska-
Krmosek, starszy technolog Sta- ■ sowany import, którv dawniej 
rusław Tatar, jako specjalista od kosztował nasza gospodarkę kra- 
mas formierskich i rdzeniowych, jową ćwierć miliona dolarów 
rdzeni arze Gil i Derejczyk oraz rocznie. (O)

nie
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rangi 

opiekunów

O podniesieniu

W ostatnim okresie Komitet 
Wojewódzki PZPR i Pre­
zydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Katowi­

cach realizują cenną i ciekawą 
formę rozwijania działalności te 
Fenowych op.ekunów społecz­
nych. Wiadomo, że w kraju i w 
województwie katowickim mimo 
ogólnego wzrostu stopy życiowej 
znacznej części społeczeństwa, 
znajdują się jeszcze ludzie w 
ciężkich warunkach życiowych, 
odbiegających od przeciętnych, 
Wymagających udzielenia pomo­
cy w różnych formach. Są to lu 
dzie najczęściej w podeszłym 
wieku, niezdolni do pracy, ren­
ciści lub korzystający z różnych 
form pomocy materialnej ze 
strony państwa i społeczeństwa. 
Nie brak również ludzi młodych, 
którzy chwilowo lub też na sku 
tek nałogu pijaństwa popadli 
sami bądź członkowie ich rodzi 
ny w sytuację, w której korzy­
stają z tej pomocy lub wsparcia 
osób trzecich.

Jubileuszowy „Dyl Sowizdrzał"

w Istne tei Wig

T rudny, tecz zaszczytny

zawód

Każdy 8 nas, niezależnie od 
tego kim dziś jest — górnikiem, 
dyrektorem przedsiębiorstwa 
czy pisarzem — zaczynał swoją 
edukację od elementarza i przy 
słowiowego już — Ala ma ko­
ta. I każdy do dziś pamięta swo 
jego pierwszego nauczyciela, 
który wprowadzał nas w zawi­
łe arkana pisowni,' uczył skła­
dać z poszczególnych literek 
całe wyrazy, a z nich budować 
zdania.

Maria Goszcz — swoją nie­
strudzoną pracę pedagogiczną 
rozpoczęła 36 lat temu w Brześ­
ciu nad Bugiem. Wybrała ten

w świetlicy, w pracow-
A kiedy skończy się 
nauczyciel zasiada nad 

uczniowskich zeszytów i

Z pomocą najczęściej przy­
chodzą terenowi opiekunowie 
»polecani — ludzie dobrej woli.

W celu podniesienia rangi i 
znaczenia opiekunów społecz­
nych w terenie, a zwłaszcza u- 
sprawnienia. uaktywnienia ich 
pracy przedstawiciele, Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR i Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Naro 
dowej oraz władz wojewódzkich 
organów wymiaru sprawiedliwoś 
ci przeprowadzili już szereg 
spotkań (na szczeblu miast i po 
wiatów) z terenowymi opiekuna 
mi społecznymi.

Spotkanie takie odbyło się już 
także w Będzinie. Uczestniczyli 
w nim kierownicy Wydziałów 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
— tow. tow. Lenk i Szota, zast. 
kierownika Wydziału Zdrowia 
i Opieki Społecznej Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
— tow. Randera, kierownik Re­
feratu Opieki Społecznej Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej — tow. Sochańska, przed­
stawiciele Komendy Wojewódz­
kiej MO, Prokuratury Woje wódz 
ki ej i Sądu Wojewódzkiego oraz 
przedstawiciele miejscowych 
władz partyjnych, radzieckich i 
wymiaru sprawiedliwości. W cza 
Sie. 4-ro godzinnego spotkania 
analizowano wyniki dc-tychczaso 
wej współpracy terenowych o- 
piekunów społecznych z organa 
mi władzy i administracji pań­
stwowej oraz organizacjami po­
litycznymi i społecznymi. Wska 
Bano także na główne kierunki 
działania w przyszł6ści'’*Źwa- 
ezcza zaakcentowano . pełne 
przestrzeganie uchwał władz par 
ityjnych i państwowych na odcin 
ku opieki społecznej przede wszy 
Btkim uchwały nr 92 Rady Mi­
nistrów z dnia 5. III 1959 r. w 
sprawie powołania opiekunów 
Społecznych oraz zarządzenia 
Ministra Pracy i Opieki Społecz­
nej z dnia 27. 10. 1959 r. o za­
kresie i trybie działania opie­
kunów społecznych (Monitor Pol 
ski Nr 32 poz. 145 i 93 poz. 496).

G. B.

Dzieje Dyla, ludowego we 
solka, którego natura i 
usposobienie stanowiły 

tak tragiczny kontrast z jego 
losami, 
żartem i kpiną walczącego z 
ludzką głupotą i 
stwem, z gorzkim uśmiechem 
opowiedziane przez flam® nd z 
kiego pisarza Karola De Co­
stera — zaadaptował na sce­
nę Jan Dorman. Rezygnując 
z szerokiego tła obyczajowo- 
społecznego, z przedstawienia 
barwnego tłumu, jaki nieu­
stannie otacza wędrującego 
Dyla i większości realiów co- 
sterowskiej epoki — adap­
tator wyeksponował z dzieła 
pewne treści ideologiczno-świa 
topoglądowe oraz wszystko to, 
co nadaje mu nieprzemijają­
cą, ponadczasową wartość, 
sprawy i problemy właściwe 
nie tylko tamtym czasom, ale 
nieustannie przewijające się 
przez ludzkie życie. Bo choć 
inkwizycja znikła w po mro­
kach dziejów, zostało przecież 
jej źródło — nietolerancja,’ o- 
bejmująca o wiele szerszy 
krąg spraw, niż sprawy kościo 
ła i wiary, a głupota, zawiść 
fałsz i chciwość, które rodzą 
zbrodnie — są również nie­
śmiertelne.

Jan Dorman — jak sam po­
wiada — narzucił dziełu De 
Costera własny szkielet. Jako 
reżyser i inscenizator posłu­
żył się kluczem architektonicz 
no - muzycznym: podzielił 
utwór na pieśni, składające 
się z modlitwy i trzyczęścio­
wego scherza, przy czym tryp 
tyk scherza powiązany został 
zwornikami muzycznymi. Row 
stała w ten sposób prawidło­
wość, która ułatwia widzowi 
percepcję przedstawienia. Ma 
ono nieco inny charakter, niż 
większość widowisk, ogląda­
nych w TDZ — takich np. jak 
„Która godzina" czy „Sen 
nocy letniej” — j stylowo naj 
bliższe jest chyba „Niebieskie 
mu ptakowi” który znajduje 
się w repertuarze teatru.

wędrownego błazna,

okrucień-

Dzieje Dyla opowiada tylko 
trójka aktorów. Nie ma tak 
charakterystycznej dla dorma 
newskich inscenizacji mnogoś 
ci rekwizytów, a rytm i ruch 
nie grają tym razem decydu­
jącej roli. Pozostały jednak 
ciągłe transformacje aktorów, 
przeobrażających się w coraz 
to inne postacie, zachowano 
wielość funkcji, jakie udziela 
się rekwizytom (bardzo nie­
licznym — tylko wózek i kilka 
lalek) 
nych 
tuacji

a także rytmizację pew 
powtarzających się sy- 

... i partii tekstu (bardzo 
dobre modlitewno-obrzędowe 
recytacje przed mikrofonem, 
które podbudowują formalnie 
treść, dotyczącą spraw inkwi­
zycji) — co wyraźnie ustawia 
widowisko w konwencji tea­
tru Doimana.

Całość rozgrywa się na 
proscenium, przed zamkniętą 
kurtyną, która rozsuwa się 
tylko kilka razy, ukazując je­
dyny akcent scenograficzny: 
afisz do filmu „Głos ma pro­
kurator", który nawiązuje do 
współczesności i jest jak gdy­
by podkreśleniem oskarżyciel- 
skich momentów przedstawię 
nia, czego widz domyśla się 
jednak z pewną trudnością.

Oszczędność środków jakie 
zastosował reżyser, sprawia, że 
widz otrzymuje spektakl typu 
literackiego, w którym głów­
ną rolę gra słowo i treść — 
czysty, wręcz wysublimowany 
w formie i nie pozbawiony 
mocy... przekonywania, ale — 
ni€ ukrywajmy — przez swo­
ją surowość nieco mniej wcią 
gający, o nie tak gorącej at­
mosferze, jak inne widowiska, 
reżyserowane przez Jana Dor 
mana.

Dobrą, sugestywną, pełną 
scenicznej swobody postać 
stworzył Jerzy Gniewkowski, 
jako Dyl. Nel zagrała Lidia 
Rebek, matkę — Janina Rose. 
Scenografię projektował Jacek 
Dorman, układ muzyki — Ja­
na Dormán-a.

Żeby nie było nieporozu-

Nowe Iworie m scenie PU

W łaśnie dziś na scenie Pań­
stwowego Teatru Zagłębia 
odbędzie się trzecia już w 

tym sezonie premiera. Przygo­
towano ją z myślą o uczczeniu 
200-letniej rocznicy powstania 
polskiej sceny narodowej, któ­
ra przypada na dzień 19 listopa­
da br. W związku z tym wybra­
no do inscenizacji „Odwet, czyli 
Barbarę Zapolya“ L. A. Dmu- 
szewskiego. W sztuce tej zapre­
zentują się sosnowieckiej pu­
bliczności dwaj nowo zaangażo­
wani aktorzy: Karol Rogalski i 
Ryszard Zaorski. Na pięć minut 
przed premierą rozmawiamy z 
nimi przy „pól czarnej’“.

KAROL ROGALSKI
— Zacznijmy od dnia dzisiej­

szego. Jaką rolę powierzono pa­
nu w „Barbarze Zapolya“?

— Jest to duża i odpowiedzial­
na. rola dramatyczna. Mój boha­
ter nazywa się hrabia Zapolya 
i jest jedną z postaci prowadzą­
cych w tej sztuce.

— Gdzie zdobywał pan ostro­
gi aktorskie?

— O, to było dość dawno, prze-

szło 35 lat temu. Zaczynałem 
jako chórzysta w operetce, która 
wówczas mieściła się na ulicy 
Rajskiej w Krakowie.

— A potem?
— Potem były różne teatry re- 

wiowe, programy składane, pre­
zentowane w kinach itp. I tak 
aż do wybuchu wojny.

— Z tego wynika, że począt­
kowo patronowała panu lekka 
muza?

— Raczej ja jej służyłem. Mia­
łem podobno niezły glos, potra-

filem także w miarę rytmicznie 
poruszać się po scenie. Umie­
jętności te przydają mi się 
zresztą w teatrze do dzisiaj.

— W końcu trafił pan jednak 
do teatru dramatycznego.

— Tak i to dosłoionie naza­
jutrz po wyzwoleniu. Zostałem 
zaangażowany do Teatru Stare­
go w Krakowie. Niedługo tam 
jednak grałem, ruszyłem bo­
wiem w wędrówkę po Polsce, 
która w zasadzie trwa do dzi­
siaj.

— Na deskach których teatrów 
grał pan dotychczas?

— Wymienię kolejno: w Szcze 
cinie, Sosnowcu, Opolu, Biel­
sku i teraz znów w Sosnowcu.

— Ach, więc można by powie­
dzieć, że wrócił Pan do Sosnow­
ca.

— Byłem tu poprzednio tylko 
przez jeden sezon w r. 1947148. 
Był on bardzo pracowity.

— Ma pan zapewne w dorob­
ku dużo ról. Które z nich były 
panu szczególnie bliskie?

— Grałem i role główne i ma­
leńkie epizody, a szczególnie 
lubiłem: Prezydenta w „Intry­
dze i miłości“ Schillera. Ślima­
ka — w „Placówce“ wg Prusa — 
z Ireną Horecką jako 
wą, Miechodmucha w 
Wiakach i Góralach“ 
sławskiego, Braciszka 
draszku“’ wg Morcinka 
w „Świętoszku“ Moliera.

Woli pan grać w komediach, 
czy to dramatach?

— Wolę grać w dobrych sztu­
kach. Szczęśliwie nie zaszuflad­
kowano mnie do żadnego z ga­
tunków, grywam więc i w ko- 
medio-farsach i w tragediach.

— Pod czyją „batutą“ praco­
wał pan dotychczas?

— Wymienię niektórych reży­
serów. z którymi dane mi było 
pracować: Chmurkowski. Kocza- 
nowicz, Leszczyński, Ivo Gall.

— Dziękujemy za interesującą 
rozmowę.

RYSZARD ZAORSKI
— Przybył pan do Sosnowca 

zdaje się z Katowic?
— Ostatnio grałem w teatrze 

bielskim, a poprzednio wchodzi­
łem w skład zespołu Teatru im. 
Wyspiańskiego w Katowicach. 
W ogóle jestem aktorem ślą­
skim, ponieważ poza Częstocho­
wą występowałem we wszyst­
kich teatrach naszego woje­
wództwa.
- — Od 15 lat jest pan aktorem. 
Którą z ról odtwarzanych przez

Slimako- 
„Krako- 

— Bogu- 
w On- 
i Organa

siebie na scenie wspomina pan 
najchętniej?

— Mam takie dwie: Georga w 
„Myszach i ludziach“ Stein- 
becka i Adama w „Wyborze“ 
Gawlika. Były to role drama­
tyczne. a więc inne, niż te jakie 
najczęściej odtwarzam.

— Á odtwarza pan najczęś­
ciej?

— Role charakterystyczne ko­
mediowe. To jest moje emploi, 
ale jak każdy aktor boję się tej 
jednostronnej „specjalizacji“. 
Dlatego marzą mi się role dra­
matyczne, które od czasu do cza­
su są mi powierzane.

— A kogo pan gra w „Barba­
rze Zapolya’“?

— Baltazara, który jest szat- 
nym księcia pana. Startuję tu 
równocześnie jako amant.

— Nie jest pan zdaje się absg- 
lutnie wierny Melpomenie?

— Rzeczywiście, czasami zdra­
dzam ją z dziesiątą i jedenastą 
muzą.

— Grał pan w kilku filmach.
— W „Czarnych skrzydłach“ 

Petelskich oraz w filmie „Lenin 
w Polsce“ Jutkiewicza. W tej 
chwili zostałem znów zaangażo­
wany do innego filmu Petel­
skich zatytułowanego „Don Ga­
briel“. A poza tym interesuje 
mnie pantomima.

— Wystąpi pan dzisiaj przed 
nową publicznością. Czy ma pan 
tremę?

— Owszem trochę. Chciałbym 
żeby widzowie nie ząwiedli 
na mnie i żeby mnie uznali 
swojego aktora.

— Życzymy powodzenia 
służbie trzem muzom.

Rozmawiała:
KAZIMIERA SZOTÖWNA

sie 
za

w

Jutro obchodzimy doroczne 
święto tych wszystkich, którzy 
wybrali sobie ciężki i bardzo 
odpowiedzialny, ale jakże za­
szczytny zawód pedagoga - wy­
chowawcy. W tym dniu obcięli­
byśmy wszystkim nauczycielom swoją 
podziękować za ich trud, często 
wprost niewymierny. Bo praca 
nauczyciela — wychowawcy nie 
zaczyna się przecież z dzwon­
kiem lekcyjnym i z nim się nie 
kończy. Tych kilka godzin lek­
cyjnych spędzonych w klasie,

lllllll!llllllll!lllllilll!ll!lllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllillllllllllllllllllllllllllllllllll!lll

to zaledwie mały wycinek pra­
cowitego dnia nauczyciela. 
Przedtem trzeba się przygoto­
wać do lekcji, zrobić konspekt, 
zorganizować pomoce naukowe. 
Po lekcjach jest szereg innych 
zajęć 
niach. 
dzień, 
stertą
skrupulatnie je poprawia.

Składając podziękowanie 
wszystkim nauczycielom i wy­
chowawcom, chcemy równocze­
śnie przedstawić sylwetki kilku 
z nich. Są to zasłużeni pedago­
dzy, którzy wychowali kilka 
pokoleń.

Kazimierz Klecz — rozpoczął 
pracę pedagogiczną w

1932 r. Od 20 lat bez przerwy 
pracuje w Będzinie, najpierw 
jako zwykły nauczyciel, potem 
wicedyrektor Liceum Ogólno­
kształcącego TPD, a ostatnio 
jako kierownik Szkoły nr 1 
im. Adama Mickiewicza. Ma 
dużo obowiązków, ale nigdy nie

mień — przedstawienie nie 
jest dla dzieci. Pożądanym wi 
dżem będzie natomiast mło­
dzież.

Ata Słocińska

Dziewczęta - góra 

w olimpiadzie

WŁośniu odbył się zlot 
młodych rolników z 
powiatu będzińskiego. 

Przybyło nań 200 chłopców 
i dziewcząt, członków Związ 
ku Młodzieży Wiejskiej, któ 
ry był organizatorem zlotu. 
Najważniejszym punktem 
programu był powiatowy fi 
nał olimpiady wiedzy rolni 
czej, do którego stanęło 14 
osób.

„Ploter“ w rzędzie najlepszych

(DOKOÑCZENIE ZE STR. 1) konferencji. Znalazło się jesz 
cze miejsce na dyskusję i 
bardzo pożyteczny referat, 
wygłoszony przez pracownika 
naukowego Instytutu Pedago 
giki w Warszawie dr Edwar­
da Fleminga. Gość ze stolicy 
mówił o tym, że istnieje pil­
na potrzeba unowocześniania 
i doskonalenia metod naucza­
nia, gdyż wychowanie nowe­
go człowieka w warunkach 
tradycyjnego nauczania i 
konserwatyzmu metodyczne­
go byłoby niemożliwe. Wiele 
krajów docenia wagę tego za 
gadnienia. Toteż nie szczę­
dzi środków na podniesienie 
poziomu nauczania. Na przy­
kład w Związku Radzieckim 
przeprowadza się ekspery­
menty zakrojone na bardzo 
szeroką skalę. Objęte są ni­
mi już nie tylko poszczególne 
szkoły, czy ośrodki, ale całe 
okręgi. U nas podwaliny pod 
nowy system 
kładą profesor Okoń 
dolski.

Jak stwierdził dr 
w nowym systemie 
nia wyodrębniły się niejako 
trzy dziedziny nauczania, 
przynoszące najlepsze wyni- 

nauczanie problemowe, 
i nauczanie 
Tą ostatnia 

jak stosowanie . dziedzina, stworzona przed 14 
pomocy nauko 
na wzrost za- 

tym przedmio- 
w nauce, nau- 
polskiego tak-

nowe sposoby organizowania 
procesu lekcyjnego jako ilu­
strację do wcześniejszych roz 
ważąń teoretycznych.

Drugi kierunek działalności 
dotyczy przygotowania bazy 
materialnej, co w języku 
bardziej zrozumiałym ozna­
cza organizowanie pracowni 
do nauki wszystkich przed­
miotów, unowocześnianie po­
mocy naukowych, wprowa­
dzanie do zajęć lekcyjnych i 
pozalekcyjnych takich środ­
ków przekazu, jak film, ra­
dio, telewizja, nagrania taśmo 
we czy płytowe.

Zdając sobie sprawę z te­
go, że baza materialna poma­
ga jedynie w uzyskiwaniu do 
brych wyników nauczania, a 
decyduje o nich w pierw­
szym rzędzie nauczyciel pro­
wadzący zajęcia w pracow­
ni, przywiązuje się dużą wa 
gę do prób stosowania metod 
aktywizujących proces nau­
czania. I tak: nauczycielka 
chemii badała wpływ stoso­
wania różnych form kontroli 
pracy ucznia na wyniki nau­
czania, nauczycielka matema­
tyki prowadziła lekcje meto­
dą problemowo-zespołową, 
nauczycielka geografii próbo­
wała dociec, 
nowoczesnych 
wych wpływa 
interesowania 
tern i wyniki 
czyciel języka
że dokonał wielu interesują­
cych eksperymentów w cza­
sie prowadzonych przez sie­
bie lekcji.

Stosowanie nowoczesnych 
metod nauczania nie stanowi 
oczywiście celu działalności 
kadry pedagogicznej Liceum 
im. Plater, a jest środkiem 
który ma uczynić zdobytą 
wiedzę bardziej trwałą- i ope­
ratywną, który ma umożliwić 
wydobycie z niej zasadni­
czych treści ideowych i wy­
chowawczych.

Wystąpienie dyr. Ireny Ślę­
zak i hospitowanie lekcji nie 
wyczerpało naturalnie pro­
gramu tej niezwykle ciekawej

właśnie zawód, bo zawsze bar­
dzo kochała dzieci i młodzież i 
wychowywaniu ich chciała po­
święcić swoje życie. Po wojnie 
przyjechała do Dąbrowy Górni­
czej i rozpoczęła pracę w Tech­
nikum Hutniczym. Uczyła i 
uczy tu do dziś języka rosyj­
skiego. Pomimo, że jest już na 
emeryturze nie może rozstać się 
ze szkołą, z młodzieżą, której 
wychowywaniu poświęciła się 
bez reszty.

Dopulorno-noukowych

Przegląd filmów

Komisja, oceniająca wyni­
ki olimpiady, oświadczyła, 
że poziom tegorocznych za­
wodów był wyższy, niż w 
latach poprzednich, niektó­
rzy uczestnicy zaś popisali 
się naprawdę imponującym 
zasobem wiadomości. Beza­
pelacyjne zwycięstwo odnio­
sły dziewczęta. I miejsce za­
jęła Cecylia Sudomirska, II 
— Lucyna Krawczyk — oby 
dwie mieszkanki Błędowa, 
uczennice Szkoły Przysposo­
bienia Rolniczego w Lośniu. 
Na trzecim miejscu znalazła 
się Krystyna Wilczek, uczeń 
nica SPR w Psarach. Zwy­
ciężczynie otrzymały nagro­
dy rzeczowe. Cecylia i Lu­
cyna reprezentować będą po 
wiat na wojewódzkich elimi 
nacjach olimpiady wiedzy 
rolniczej, które 
28 listopada br. 
szyńskim.

Jak widać — 
zwłaszcza uczennice będziń­
skich SPR nie tracą czasu. 
W Będzińskiem znajduje się 
obecnie 8 Szkół Przysposo­
bienia Rolniczego, w których 
uczy się 447 osób. W więk­
szości są to dziewczęta.

odbędą się 
w po w. cie-

uczniowie, a

dydaktyczny 
i Sucho-

Fleming 
naucza-

ki: 
praca grupowa 
programowane.

pożostaje tylko na ich wykony­
waniu. Szkoła, którą kieruje 
bardzo się w ostatnich latach 
zmieniła. Własnym sumptem 
przy wydatnej pomocy Komite­
tu Rodzicielskiego urządzono w 
podziemiach szatnię dla dzieci, 
uporządkowano otoczenie bu­
dynku, zorganizowano ogródek 
doświadczalny itp. Kazimierz 
Klecz nie rezygnuje z bezpo­
średniego kontaktu z dziećmi. 
Nadal uczy języka polskiego i 
historii, wpajając dzieciom i 
młodzieży szacunek dla języka 
ojczystego i miłości do Ojczy­
zny.

litte KZ!

laty na uniwersytecie Har­
ward w USA, staje się ostat­
nio coraz bardziej modna i 
zdobywa coraz nowych zwo­
lenników.
przedmiot badań radzieckiej 
Akademii
nych. Uczeni z ZSRR wydali 
już na ten temat około 200 
książek. Polski dorobek wy­
dawniczy jest znacznie skrom 
niejszy. Ukazały się dopiero 
dwie pozycje. Nie jest to jed 
nak równoznaczne z lekcewa 
żeniem tego zagadnienia. Prze 
ciwnie. interesuje się nim co­
raz więcej fachowców i być 
może nauczanie programowe 
zostanie już uwzględnione i 
otrzvrna swoja rolę do speł­
nienia w nowym programie, 
przygotowanym dla szkół 
średnich.

TERESA KETJOW

Stanowi specjalny

Nauk Pedagogicz-

Emilia Żelechowska — wy­
brała sobie szczególnie trudny 
dział — pedagogikę specjalną. 
Bardzo kocha dzieci, a szczegól­
nie dużo serca okazuje tym, 
które zostały przez los 
nie pokrzywdzone

Sonoloriom no piQlym pokładzie

(DOKOÑCZENIE ZE STR. 1)

górą ośmiu laty. Przeprowa­
dzono odpowiednie doświad­
czenia w skali ambulatoryjnej 
i w wyniku pozytywnych ob­
serwacji, zdecydowano stwo­
rzyć podziemne sanatorium: 
Sanatorium Kingi.

W tej przedziwnej lecznicy 
otoczonej ścianami fantastycz­
nie wyrzeźbionymi w soli, 
panuje idealna cisza. Powie­
trze wolne jest od jakichkol­
wiek zanieczyszczeń. Nie do­
cierają tu kaprysy naszej tak 
zmiennej aury. Nie ma desz­
czów, ani burz. Nie ma mgły, 
ani mżawki. Zawsze jedna­
kowa wilgotność, jednakowe 
ciśnienie. Idealne środowisko 
bezalergenowe. I ten właśnie 
mikroklimat jest głównym 
czynnikiem działającym zbaw­
czo na leczących się.

Świat jest jednak bardzo 
mały. W sanatorium „Kinga”, 
w komorach wyposażonych w 
normalne łóżka szpitalne, w 
pokojach, przez które przesu­
wają się pielęgniarki i leka­
rze spotkałem dwóch górni­
ków. Jana S. z kop. „Czeladź“ 
i Stanisława B. z kop. „Kli­
montów“. Od wielu lat szu­
kali środków, które unicest­
wiłyby ich chorobę. Mimo 
wielu lekarstw, choroba nie 
chciała ustąpić. A tutaj? 
Tutaj z każdym dniem nastę­
puje zauważalna poprawa. 
Chwalą więc sobie pobyt w 
podziemnym sanatorium. Cho­
rzy, w zależności od stanu 
zaawansowania choroby prze­
bywają tutaj przez kilka do 
kilkunastu tygodni.

Jak już powiedzieliśmy, 
wyniki leczenia są rewelacyj­
ne. Te wyniki sprawiają jed­
nak kierownictwu placówki 
sporo kłopotów. Sanatorium 
jest szczupłe i w tej chwili 
pomieścić może niewielu pa-

cjentów. A chętnych są setki 
i tysiące. Nie można wszyst­
kich przyjąć. Doc. dr (Skoli­
mowski stwierdza, że nawet 
dziesięciokrotne powiększenie 
obecnego stanu, jeszcze nie 
rozwiąże problemu. Choroby 
alergiczne, a między innymi 
astma, atakują nie tylko do­
rosłych i nie tylko górników. 
Często zapadają na nie rów­
nież dzieci. Czyni się więc 
starania, aby rozszerzyć pod­
ziemne sanatorium. Zwłasz­
cza, że jest ono dużo tańsze 
od wszystkich innych znajdu­
jących się na powierzchni. 
Przecież nie trzeba nic budo­
wać. Chodzi tylko o odpo­
wiednie wyposażenie. Rozmo­
wy w sprawie rozbudowy są 
poważnie zaawansowane i de­
cyzja będzie niewątpliwie po­
zytywna zwłaszcza, iż wieli­
cka placówka zajmuje czoło­
we miejsce pośród innych 
lecznic tego typu czynnych w 
ZSRR, Francji, Włoszech, Au­
strii i NRF. To czołowe 
see dotyczy nie tylko 
tości 
także 
strzeni

terapeutycznych, 
eksploatowanej 
podziemnej.

miej- 
war- 

ale 
prze-

okazji wizyty w pod- 
sanatorium, jedy-

Przy 
ziemnym 
nym z niewielu na świecie, 
nasunęła mi się pewna uwa­
ga, którą przekazuję w for­
mie propozycji. Inwestycjami 
sanatoryjnymi winny zająć 
się zakłady pracy, których 
pracownicy korzystać będą z 
leczenia. I w ten sposób prob 
lemy finansowe mogłyby być 
bardzo łatwo rozwiązane z po 
żytkiem dla samej placówki 
a także w pierwszym rzędzie 
dla przyszłych pacjentów. Na­
prawdę, warto zainteresować 
się sanatorium „Kinga”, mie­
szczącym się na piątym pokła 
dzie kopalni soli w Wieliczce.

okrut- 
dlatego

właśnie, wybierając zawód, zde­
cydowała się na Państwowy 
Instytut Pedagogiki Specjalnej 
w Warszawie. Ukończyła go i 
od 36 lat jest nauczycielką w 
szkołach specjalnych. Obecnie 
pełni funkcję dyrektora Pań­
stwowego Zakładu Wychowaw­
czego w Będzinie. Zdobyła wiel­
kie doświadczenie w pracy z 
młodzieżą opóźnioną. Dziś służy 
radą każdemu, kto z jej do­
świadczenia pragnie skorzystać

W katowickich kinach .Ko­
smos” i „Elektron” odbywa 
się przegląd krótkometrażo- 
wych filmów naukowo-tech­
nicznych, zorganizowany po 
raz pierwszy w tym roku z 
inicjatywy Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR.

Przegląd ten, ma szczególne 
znaczenie dla wszystkich za­
kładów pracy, a także szkół, 
techników i wyższych uczelni. 
Film naukowo-techniczny sta­
nowi bowiem jedno z bardzo 
poważnych ogniw w nowocze­
snym systemie nauczania, pod 
noszenia kwalifikacji, rozpow 
szechniania postępu technicz­
nego. Niestety, kierownictwa 
zakładów pracy, a także szkół 
i uczelni, zbyt rzadko sięgają 
do tego tak dostępnego i ko­
munikatywnego środka nau­
czania i popularyzacji. I dla­
tego też inicjatywa Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR jest 
tym cenniejsza.

Nie chodzi jednak o samą 
inicjatywę. Chodzi o jej pod­
jęcie, o korzystanie z bogate­
go dorobku filmów naukowo- 
technicznych, które niejedno­
krotnie miesiącami czekają na 
półkach na odbiorcę, który 
we własnym, dobrze Dojętym 
interesie powinien się nimi 
zainteresować.

Obecny przegląd filmów 
naukowo-technicznych starowi 
ocenę najlepszych obrazów w 
tym zakresie. Natomiast, każ­
da terenowa placówka Centra 
li Filmów Oświatowych „Fil- 
mos” dysponuje pełnym filmo 
zbiorem, który w każdej chwi 
li, po cenach bardzo umiarko­
wanych, może być udostępnio­
ny zainteresowanym.

Zwracamy się więc do wszy 
stkich zakładów pracy oraz 
szkół i instytucji z apelem, 
aby w większym niż dotych­
czas stopniu korzystały w pra 
cy i nauce z doskonałych po­
mocy, jakimi są krótkometra- 
żowe filmy naukowo-technicz­
ne.

Co robi młodzież 

w godz. wolnych 

od nauki?

Dawno interesowało nas 
zagadnienie wykorzystywa­
nia wolnego od nauki czasu 
młodzieży — i wreszcie pos­
tanowiliśmy zebrać na ten te 
mat szczegółowy materiał. 
Dostarczy go opracowana 
przez nas ankieta, którą w. 
niedługim czasie roześlemy 
wśród uczennic i uczniów 
dwóch wybranych średnich 
szkół ogólnokształcących w 
Sosnowcu.

W ankiecie zawarliśmy py 
tania, dotyczące’ różnych za 
miłowań Iniodzieży, przyjaź­
ni i młodzieżowych sympatii, 
organizowania prywatek itp. 
Interesują nas również wnios 
ki i postulaty młodzieży, ja­
kie wysuwa ona pod adre­
sem czynników, obowiąza­
nych do dostarczenia jej od­
powiedniej rozrywki.

Powslonq szkoły 

zdrowia

Okazuje się, że w tej chwi 
li w pow. będzińskim nie 
ma ani jednej wiejskiej szko 
ły zdrowia. Trochę to dziw­
ne, ponieważ poprzedni Za­
rząd. Powiatowy ZMW in­
formował naś, że szkoły ta­
kie istnieją i działają. Z tego 
wniosek, że zapewnie były 
to placówki słabe organiza­
cyjnie, które po prostu roz­
leciały się, czyniąc wyłom 
we froncie walki o podnie­
sienie poziomu sanitarnego 
wsi. Obecny ZP ZMW posta 
nowił W'-"ełnić tę lukę i w 
najbliższym czasie zamierza 
powołać Powiatową Radę 
Zdrowia, która z kolei zaj- 
mię się organizacją wiej­
skich szkół zdrowia. Szkoły 
takie powstaną prawdopo­
dobnie w trzech lub czte­
rech będzińskich wsiach.
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„Święta wojna"

czyli rzecz o kitach
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powiedzieć, iż tegoroczne lato 
było wyjątkowo nieprzyjazne dla 
filmowców. Na słońce trzeba 
było czekać i trzeba było go szu­
kać. Były również inne trudno­
ści, na przykład z dowożeniem 
aktorów do Piotrkowa, gdzie 
kręciliśmy większość zdjęć i 
gdzie trzeba było stworzyć „ka­
wałek naszego regionu”.

— Jaki jest charakter filmu?
— To po prostu komedia spor­

towa, a raczej komedia mówiąca 
o sporcie, konkretnie o piłce noż­
nej. To satyryczne, ale nie wy­
brzydzające spojrzenie na cały 
krąg ludzi, w pierwszym rzędzie 
kibiców i działaczy, grupujących 
się wokół tej dyscypliny spor­
tu. To film o ludziach i dla lu­
dzi. Chciałem, aby przy ogląda­
niu tego obrazu ludzie się śmia­
li. I mam wrażenie, że udało 
nam się to osiągnąć. Zresztą, 
przekonacie się o tym niedługo 
sami.

— Kto występuje, kto gra 
główne role?

— Ca’a plejada aktorów: E. 
Czyżewska, B. Rachwalska, M.

Czechowicz, R. Kłosowski. B. 
PłotnickipT. Kalinowski, R. Pie- 
truski, J! Fedorowicz i wielu 
innych. Muzyka „Dudusia" Ma­
tuszkiewicza. Zdjęcia Mikołaja 
Sprudina. Śpiewa Krystyna Ko­
narska.

— Czy na tym debiucie masz 
zamiar poprzestać?

— Nie. Robota filmowa wciąg­
nęła mnie. Przygotowuję scena­
riusz do następnego filmu ko­
mediowego, a także do odcinko­
wego filmu przygodowego dla 
telewizji. Co z tego wyjdzie — 
zobaczymy. Ale jestem pełen na­
dziei, że wszystko będzie dobrze.

— I jeszcze jedno pytanie. 
Dlaczego akurat wybrałeś kome­
dię?

— Mam wrażenie, że brakuje 
nam tego rodzaju filmów. Bra­
kuje nam po prostu zdrowego 
śmiechu, kilku chwil relakso­
wej, pozbawionej wielkich pro­
blemów rozrywki. To jest na 
pewno jakaś luka, którą trzeba 
koniecznie wypełnić.

Rozmawiał:
ZB. CHOJNACKI

Warto dodać, że do współ­
pracy z ZMW zgłosiła się 
Stacja Sanitarno-Epidemiolo 
giczna, która chce organizo 
wać we wsiach młodzieżo­
we konkursy o tematyce sa 
nitarnej.

1921 osób

w zakładowej 

spartakiadzie

W kop. „Sosnowiec” za­
kończyła się spartakiada za­
kładowa, w której wzięła 
udział rekordowa ilość osób: 
1.921. W piłce nożnej — spoś 
ród 17-tu zespołów — naj­
lepsi okazali się... muzycy, 
czyli zespół orkiestry dętej. 
W pływaniu I m. na 50 m 
zajął Aleksander Hauke, na 
100 m — Adam Czerwon­
ka. W kulturystyce i podno 
szeniu ciężarów zwyciężył 

— Stefan Maksjan, w strze­
laniu z wiatrówki — Stanis­
ław Nowicki, w rzucie dys­
kiem i kulą — Henryk Pał­
ka, w skoku w dal i biegu 
na 100 m — Stefan Pasieka, 
w skoku wzwyż — Henryk 
Zwierzyński. W siatkówce 
najlepsze miejsce wywalczy 
ła drużyna Domu Górnika 
nr 2.
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poleca swoje usługi

dla ludności w zakresie

0 NAPRAWY KOŁDER

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „TĘCZA
Mysłowice, Rynek 4

* PODOMEK

e REPASACJA POŃCZOCH

• SZYCIA SUKIEN

* GARSONEK
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I

DĄBROWY GÓRNICZE!
PIĄTEK — 13. IŁ 65 r.
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Czy choroba zawodowa ?

któregoś

OGŁOSZENIA DROBNE

KINOMAN

T. KETJOW

MORDERCA PRZYSZEDŁ SAM

za kilka minut

(c. d. n.)
DrWiak

klinice. Wykazała 
żona inspektora 
Huebnera została

Monika nagle za 
i prosi, by na- 
przybył do do-

każdy z in- 
odpowiadał 

końcu, zre- 
załamany

wydaną przez ZSG w So­
snowcu. 2033g

km,2ö«m

Lwy nie są wcale niebezpieczne, o tle się na 
z nich nie nadepnie...

POZIOMO; Błonie, gar son, 
noga, iwa, brew, Arad, skra, 
Fin, kasza, wał, spisa, ulewa, 
swada, epika, uda, Janus, eta,

Ozdoba w 
w glo- 

jońskiej. 2.
3. Cie­

NIEDZIELA — 21. 11. 65 t.

SOBOTA — 20. 11. 65 R

JAN Tutaj ogłasza zgubę WITOLD Kołodziejski zgubił 
karty wypłat wydanej przez legitymację oraz przepustkę 
kop. „Sosnowiec” w Śosnow 
cu. 2034g

Zrozum, gamioniu, że ten gwóźdź pasuje do tamtej ściany..

i >'• /y.wAiiS?'.

Äiedy Gustaw Hueb­
ner, inspektor policji 
kryminalnej w Wie­

dniu, usłyszał w słuchaw­
ce głos swojej gospodyni 
domowej, zdenerwował się 
nieco. Nigdy bowiem do 
tej pory nie zdarzyło się, 
by sędziwa Marta dzwoni­
ła do niego do biura. Zde­
nerwowanie inspektora 
wzrosło jeszcze bardziej, 
gdy dowiedział się, że jego 
małżonka 
niemogła 
tychmiast 
mu.

— Będę
— krzyknął do słuchawki 
Huebner, wydał w pośpie­
chu swoim podwładnym 
najważniejsze polecenia, 
wciągnął niemal w locie 
płaszcz i kazał się zawieźć 
szoferowi do domu.

Jadąc w kierunku Gast- 
strasse, przy której miesz­
kał szczęśliwie z górą pięć 
lat, zastanawiał się, co też 
mogło się stać Monice. Ra­
no, kiedy żegnał ją, wycho 
dząc do pracy, była jak za 
wsze uśmiechnięta, czuła 
i nie narzekała na jakie­
kolwiek dolegliwości. Pań­
stwo Huebner należeli do 
świeżo upieczonych mał­
żeństw. A może to znak, że 
zostanę ojcem — pomyślał 
inspektor — i stąd ta na­
gła słabość?

Daleko jeszcze <fo mętu?

Jest to głośny film. Myślę 
w tym wypadku o obrazie, 
który powstał w wyniku koo 
produkcji włosko - francus- 
skiej, i którego tytuł brzmi: 
„Lampart”. Tytuł nie jest 
zresztą oryginalny, lecz zo­
stał zapożyczony ze znanej 
książki Giusseppe Tomasi di 
Lampedusa „II Gatto pardo” 
która stanowiła podstawę do 
scenariusza filmowego.

W związku ze scenariu­
szem. nasuwa mi się general 
na uwaga: powieść jest lep­
sza od filmowego dzieła i 
chyba z tym stwierdzeniem 
nikt nie będzie polemizował 
po oglądnięciu obrazu.
Ten historyczny dramat,
którego wydarzenia się 
gają lat sześćdziesiątych
ubiegłego stulecia, ma stano­
wić pewnego rodzaju prze­
gląd zmian, jakie zachodziły 
wówczas w społeczeństwie 
włoskim, a zwłaszcza na Sy 
cylii, I w tym właśnie wzglę 
dzie powieść jest obszerniej 
sza. bardziej komunikatyw­

Drzwi otworzyła mu za­
płakana Marta. Odsunął ją 
i nie zdejmując płaszcza, 
wbiegł do pokoju. Na tap­
czanie leżała jego żona, nie 
dając żadnych znaków ży­
cia.

— Wody! — wrzasnął in 
spektor. — Niech Marta 
otworzy szybko okna!

karza. Potem, zapaliwszy 
papierosa, zapytał bez­
barwnym głosem:

— Marto, jak to się sta­
ło?

— Rano, gdy pan inspek 
tor poszedł już do pracy, 
pani wstała, zjadła śniada­
nie, ubrała się i wycho­
dząc powiedziała, że wróci

Szlochająca gosposia, nie 
ruszając się z miejsca, 
wskazała ręką na stojący 
obok tapczanu dzbanek 
z wodą i rzekła:

— Już próbowałam. Nie 
pomogło. Pani nie żyje.

Huebner spojrzał błęd­
nym wzrokiem na Martę 
i mechanicznie uchwycił 
rękę Moniki, a kiedy nie 
wyczuł tętna osunął się 
obok tapczanu i nie pu­
szczając dłoni swojej mło­
dej żony, rzewnie zapłakał. 
Śmierć Moniki nastąpiła 
tak nieoczekiwanie i była 
tak potwornym wstrząsem 
dla inspektora, że upłynę­
ła chyba godzina, nim od­
zyskał pewną równowagę 
i wezwał telefonicznie le-

na obiad. Przyszła punktu 
alnie. Otwierając drzwi, 
zauważyłam jednak od ra­
zu, że pani jest bardzo 
blada. Zapytałam nawet, 
czy coś się stało. Ale pani 
powiedziała: — Nic poważ 
nego Marto, ogarnęła mnie 
jakaś słabość, to zaraz 
minie.

Kiedy po kilku minutach, 
poczuła się jeszcze gorzej, 
poleciła zadzwonić do pa­
na. Zatelefonowałam. Póź­
niej zobaczyłam, że pani 
siedzi na tapczanie, trzyma 
się za serce i ciężko oddy­
cha. Pobiegłam więc do 
łazienki po wodę, a po 
drodze zabrałam jeszcze 
z apteczki krople. Wróci­
łam natychmiast, biedacz-

na, dająca lepszy pogląd, i 
określająca wnikliwiej wyda 
rżenia tamtych lat.

Czy film można było „zro­
bić” inaczej? Mam wrażenie, 
że tak. Za dużo jest w nim 
bardzo osobistych, lecz drob­
nych przeżyć, za dużo szcze­
gółów. które przesłaniają ca­
łość zagadnienia. Czy film 
zasłużył na „Złotą Palmę” w 
Cannes? Chyba tak — ale wy 
nikła ona raczej z oceny gry 
aktorskiej. I tu na pierw­
szym miejscu postawić nale- - 
ży Burt’a Lancastera w roli 1 
księcia Fabrizio Salini. Zna­
my tego amerykańskiego ak­
tora z wielu udanych ról. ale 
po raz pierwszy widzimy go 
w takiej, która wymaga 
mrromnego repertuaru środ­
ków gry, odczuć, ekspresji, 
Gra Lancastera stanowiła 
dla mnie ogromne i bardzo 
przyjemne zaskoczenie. Na 
drugim planie należy usytuo 
wać, piękną Claudię Cardina­
le. Alain’a Delon’a i Paolo 
Stoppa.

Reżyserował: Luchino Vis­
conti, muzyka. Nino Rota, 
zdjęcia Giuseppe Rotunno. 
Film barwny, opracowany w 
napisach. Bardzo długi: 5045 
metrów, co równa się 186 mi 
nutom ciągłego wyświetla­
nia.

ką już leżała, o tak, jak 
zastał ją pan inspektor. 
My siałam, że zemdlała. 
Próbowałam cucić. Na 
próżno. Musiała mieć bie­
daczka chore serce — koń­
czyła Marta, zaczynając na 
nowo płakać.

Lekarz, który przybył w 
kilka minut po telefonie,

stwierdził, ie śmierć w żad 
nym wypadku nie nastąpi­
ła wskutek choroby serca. 
Diagnozę tę potwierdziła 
sekcja zwłok, przeprowa­
dzona w " 
ona, że 
Gustawa 
...otruta.

Jeżeli utrata Moniki by­
ła dla Gustawa nieoczeki­
wanym wstrząsem, to orze 
czenie lekarzy uderzyło go, 
jak grom z jasnego nieba.

Żona niejednokrotnie za­
pewniała go o swoim wiel 
kim uczuciu. Twierdziła 
zawsze, że jest bardzo 
szczęśliwa i ani razu nie 
zachowała się tak, jak czło 
wiek, który zamierza się 
targnąć na swoje życie. Za

11. Gałąź
13. Żartobliwa 

obywatela USA. 15. 
sieć rybacka złożona 
skrzydeł i matni. 17. 
z rodziny jabłkowa-

POZIOMO: 1. Wydech cuch­
nący. 4 .Drzewo o użytecz­
nym drzewie 7. Wybitna zdol 
ność umysłowa. 8. Futerał 
skórzany na pistolety u sio­
dła. 10. Kolonista, 
pracy, wiedzy 
nazwa 
Wielka 
z dwu 
Drzewo 
tych o owocach jadalnych. 18. 
10.000 metrów kwadratowych. 
19. Pierwszy uczeń w klasie. 
21. Wyznaczony kres. 24. Ka-

wałek Chleba. 26. Obszar za­
budowany domami. 28. Figura 
geometryczna. 29. Opad atmo­
sferyczny. 30. Naczynie do za­
parzenia herbaty, kawy. 31. 
Medyk. 32. Płacz, narzekanie.

PIONOWO: 1. -
kształcie spirali np. 
wicy kolumny 
Człowiek, stworzenie, 
płe kraje, dp których ptactwo 
odlatuje na zimę. 4. Światły, 
błyszczący. 5. Cisza. 6. Ciżba, 
ścisk. 7. Obrońca praw i. in­
teresów ludu u dawnych. Rzy 
mian. 9. Okrasa do potraw. 
12. Wprowadzający nowości. 
14. Żeglarstwo, nauka o że­
glarstwie. 16. Podarunek. 17. 
Ptak afrykański płetwonogi. 
18. Wysoka gra o pieniądze. 
20. Podstawka szklana. 22. 
Przedstawiciel państwa przy 
obcym rządzie. 23. Członek 
sądu. 24. Cyklista, 25. Hak u

Zawał mięśnia sercowe­
go jest jedną z najczę­
ściej występujących 

współcześnie chorób. Często 
zadaje się pytanie lekarzom, 
czy jest to choroba zawodo­
wa ludzi pracujących umy­
słowo i zajmujących odpo­
wiedzialne stanowiska? Pyta 
nie jest dość kłopotliwe i 
trudno na nie odpowiedzieć 
twierdząco. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że ludzie pra­
cujący dużo umysłowo, orze 
ciążeni pracą i nie mający 

czął więc szukać śladów, 
które zaprowadziły go po 
nitce do kłębka. W ciągu 
wieloletniej pracy niejed­
nokrotnie spotykał sprawy 
zawikłane i niejasne. Za­
wsze jednak udawało mu 
się trafić na ślad przestęp 
cy i każde śledztwo koń­
czyło się jego pełnym suk­
cesem.

— Cóż za potworna iro­
nia losu — myślał — że 
właśnie teraz, kiedy szu­
kam mordercy własnej żo­
ny, nie mogę natrafić na 
żaden ślad? Dzwonił i od­
wiedzał wszystkich znajo­
mych, sądząc, że może oni 
widzieli Monikę w tym tra 
gicznym dniu. Chodził po 
lokalach, kawiarniach i po 
kazując zdjęcie żony, py­
tał, czy nie pamiętają tej 
kobiety. Ale 
dagowanych 
przecząco. W 
zygnowany 
kompletnie, poprosił słyn­
nego inspektora Haserkop- 
fa, by poprowadził śledz­
two w tej sprawie. Sam 
zaś postanowił uciec. Uciec 
od Wiednia, od swojej 
pracy, domu. Były to bo­
wiem miejsca, które przy­
pominały mu nieustannie 
Monikę i wciąż otwierały 
nie zagojoną ranę.

drzwi. 26. Osoba poddawana 
doświadczeniu z dziedziny 
hipnozy i sugestii. 27. Tajem­
nica.

Termin nadsyłania rozwią­
zań do dnia 25. 11. 1965 r. z 
dopiskiem „krzyżówka z her­
bem Dąbrowy Górniczej”.

Rozwiązanie krzyżówki Z 
herbem Będzina:.

blat, rząd, Iber, lew, widz, 
Mikrus, sylaba.

PIONOWO: Benefis. organ­
ki, egida, gwasz strawne, 
nowalia, aklamacja, kadu- 
ceusz, PIW, sąd, lep, wek, 
studium, arabesk, inedita, a- 
paszka, atlas, urwis.

Redaguje: Z. KEMPA
UWAGA CZYTELNICY!

Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki z hasłem nagrody 
'książkowe., drogą losowania, ,9-; 
trzymują,:/;,Witold Trzciński — 
Sosnówiec, ul. Bema 2/2: Mie­
czysław Kowalczyk — Smar­
ków nr 7. pow. Końskie woj. 
Kielce; Zofia Bernaziuk — 
Sosnowiec, ul. Buczka 1, m. 
5; Władysław Sobczyk — Go- 
łonóg. ul .Tworzeń nr 161; 
Wojciech Bonczek — Sosno­
wiec, ul. Barbary nr 19.

Książki ■wysyłamy pocztą.

odpowiedniej ilości czasu na 
wypoczynek, ulegają częściej 
zawałowi serca.

Zawałem serca nazywamy 
martwicę części mięśnia ser 
cowego. powstającą w następ 
stwie jej niedokrwienia. Je­
śli przed całkowitym zamk­
nięciem tętnicy wieńcowej 
wytworzyło się wystarczają­
ce krążenie oboczne, wów­
czas do zawału nie dochodzi. 
Zawały serca są zwykle po­
jedyncze chociaż czasem mo 
gą być mnogie. Choroba ta 

, częściej występuje u męż­
czyzn, niż u kobiet. Może wy 
stąpić nieoczekiwanie, nagle, 
u człowieka pozornie zdro­
wego.

Pierwsze objawy choroby 
występują często w nocy. 
Chory odczuwa silny, dławią 
cy ból za mostkiem, który 
promieniuje do jednej lub 
obu rąk. jednocześnie chore 
go ogarnia niepokój i prze­
rażenie oraz oblewa go zim­
ny pot. Ból ten trwa od kil­
ku godzin do dwóch dni. 
Ustąpienie dolegliwości bolo 
wych nie zwalnia chorego od 
ścisłego przestrzegania zale­
ceń lekarza. Pamiętać nale­
ży. że po przebyciu pierwsze 
go zawału duża ilość chorych 
wraca do zdrowia natomiast 
przebieg następnych zawa­
łów rokuje znacznie gorzej. 
Wyniki wielu badań pozwa­
lają stwierdzić ochłodzenie 
skóry klatki piersiowej w 
okolicy serca w przrpadku 
zawału. Objaw ten jest dość 
częsty i występuje między 
1—5 dniem choroby. Nie jest 
to jednak regułą.

Czy po przebytym zawale 
należy podjąć pracę? Tu od­
powiem, iż po upływie oko­
ło 3 miesięcy należy podjąć 
pracę z zachowaniem pew­
nych środków ostrożności a 
mianowicie unikać pośpiechu 
i zmęczenia. Przyjmuje się, 
że w powstawaniu zawału 
mięśnia sercowego zasadni­
czą rolę odgrywają bodźce 
nerwowe, a nie cholesterol, 
jak często to określano. Wilio 
sek stąd, że spokój i pogod­
ny nastrój to czynnik profi 
taktyczny przeciw zawałowi 
serca.

POSŁUG ¡8EJRZVJ

WIEDZ

Program dla szkól (dla klas 
VTI) z cyklu: „Zajęcia techni­
czne” pt. „Ciepło i kształt” — 
tr z Lodzi. 10.25 — 12,00 Przer 
wa. 12.00 Program .dla szkól 
(dla klas II) „pies — twój 
przyjaciel*'- 12.15—16.25 Przer­
wa. 16.25 „Aktualności" — ma­
gazyn informacyjny. 16.35 35 
lekcja języka angielskiego — 
tr. z Lodzi. 16.55 Wiadomości 
Dziennika TV. 17.00 „Hamilton 
— muzykalny słoń” — film dla 
dzieci. 17.10 „Góra” — film pro 
dukcji polskiej. 17.25 „Z dru­
giej strony szklanego ekranu" 
— skrzynka ZURiT-u. 17.40 
„Sylwetki X Muzy" — tr. z Po 
znania. 18.10 „Azymut" — woj 
skcwy magazyn młodzieżowy. 
18.40 „Sztuka" — magazyn. 
19.05 „Wielokropek" — tygod­
nik aktualności satyrycznych. 
19.20 „Dobranoc". 19 30 Dzien­
nik telewizyjny. 20.00 „Szero­
kiej drogi” — (z Katowic). 
20.15 „Maroeco" — film fabular 
ny produkcji USA dozwolony 
od lat 16. 21.45 „10 minut recen 
zji" 21.55 Dziennik telewizyj­
ny. 22.10 Reportaż.

9.55 Program dla szkól: geo­
grafia (dla klas VI) — „Gospo­
darstwa wodne w Polsce Ludo 
wej". 10.25 „Marocco" — film 
fabularny produkcji USA. do­
zwolony od lat 16. 11.55—16.00 
Przerwa. 16.00 Program dla na­
uczycieli: „Bohaterowie dnia 
codziennego” (program z oka­
zji Dnia Nauczyciela). 16.15 35 
lekcja języka rosyjskiego (z 
Katowic). 16.30 „Aktualności" 
— magazyn informacyjny. 16.50 
Wiadomości Dziennika TV. 
17.00 „Młodzieżowa Kronika 
Filmowa” — dla młodych wi­
dzów tr. z Gdańska. 17,20 „Po 
szóstej" — TV Klub Młodzie­
żowy. 18.30 Transmisja inaugu­
racyjnego spektaklu odbudowa 
ńego Teatru Wielkiego w War­
szawie. „Straszny dwór" — 
Stanisława Moniuszki w wyko­
naniu solistów, chóru i orkie­
stry Teatru Wielkiego pod 
dtr. Witolda Rowickiego (na 
Interwizję). 18.30 Wprowadze­
nie do nowego gmachu. 18,55 
Prezentacja treści opery. 19,00 
Akt I opery (z prologiem), 
19,40 „Dobranoc". 19,45 „Mont, 
tor”. 20,05 c.d. transmisji z Te 
atru Wielkiego w Warszawie: 
akt n opery. 20.50 „Narodziny 
Theatrum Narodowego” — film 
dokumentalny. 21.05 Dziennik 
telewizyjny. 21.15 c.d. transmi­
sji z Teatru Wielkiego w War 
sza wie: akt III opery. 21.55 
Program filmowy. 22.05 c.d. 
transmisji z Teatru Wielkiego 
w Warszawie: akt IV opery — 
zakończenie. 22.55 Wiadomości ..__ _______

. sportowe, £ 23,00 „Przędsiębion- ,19. li. Orkiestra wojskowa (od pze niewiasty” — film fabular- -■ --- — ----
ny produkcji angielskiej.

11.5'0 Program i piosenka 
dnia (śpiewa Lucja Prus). 12.00 
, .Gimnastyka yogów” (Hathe 
Yoga"). 12.15 Dziennik TV. 
12.25 „Czar stołowej nogi” — 
widowisko dla młodych wi­
dzów Jana WUkowskiego. reży 
seria — Bohdan Badkowski. 
scenografia — Marek Lewan­
dowski i Marcin Stojewski, a- 
systent reżysera — Bożena 01- 
bromska, muzyka — Jerzy Do 
brzan ski. 12.55 „Kucharz dosko 
naly". 13.05 „Ślepy pelikan" — 
film przygodowy produkcji ra­
dzieckiej. 14.10 „W zielonym o- 
biektywie". 14.25 „Maraton" (I 
konkurs dnia). Scenariusz — 
Jan Klossowicz. Reżyseria — 
Andrzej Brzozowski. Reżyseria 
TV — Henryk Drygalski. Sce­
nografia — Lech Zahorski. 
14,40 „Spokojna chwila”. 14,45 
„Na stadionach świata". 15.05 
Tele-wizje telewizji: „Powiśle” 
— reportaż. 15.25 „Metoda" — 
statystyka”. 16.05 „Mazur czy 
walc" (II konkurs dnia). 16.20 
Komentarz tygodnia. 16.30 „Łą 
czymy śię z..." — program roz 
rywkowy wg scenariusza Jacka 
Fedorowicza. Reżyseria — Wi­
told Filier. Reżyseria TV Bar­
bara Borys. Scenografia — Ma 
rek Lewandowski. Oprać, muz. 
Leszek Bogdanowicz. 17.05 
„2.000.000”. 17.35 „A-B"" — pro 
gram baletowy w wyk. tance­
rzy Teatru Wielkiego w War­
szawie. Reżyseria — Irena So­
bieraj ska. Scenografia — Ja­
nusz Błażejewski. Choreogra­
fia — Liza Nowak. 18.00 „Wy­
strzał” — film TV produkcji 
polskiej wg noweli Aleksandra 
Puszkina. Scenariusz i reżyse­
ria — Jerzy Antczak. 19.20 „Do 
branoc". 19.30 Dziennik Telewi 
zyjny. 20.00 „Szarada" (m kon 
kurs dnia). Scenariusz — Zdzi­
sław Skowroński. Reżyseria — 
Andrzej Brzozowski. Reżyseria 
TV — Henryk Drygalski. See. 

w punkcie usługowym przy ul. ^Oświęcim 
skiej nr 2a.

Ponadto prowadzi produkcję artykułów rynkowych 
w zakresie branży odzieżowej, artykułów inwestycyj­
no-zaopatrzeniowych, wyrobów z tworzyw sztucznych 
oraz produkcję świec w szerokim asortymencie:

lampiony kolorowe 
świece stołowe ornamentowe duże 

zwykłe oraz ornamentowane.
Kr 201

nografia — Lech Zahorski. 
20.20 „Telepatia” — felieton.
20.35 „Niedziela sportowa” — 
reportaż z podróży. 21.00 „Awa 
tar" — film TV produkcji pol­
skiej wg noweli Teofila Gau- 
thiera. Scenariusz i reżyseria 
— Janusz Majewski. 22.00 „Re­
wia wieczorna" — film. 23.00 
Wiadomości Dziennika TV.
23.20 Program na jutro 1 piosen 
ka na dobranoc (śpiewa Piotr 
Szczepanik),

AGHBłOWMŁH

11.

go u.

Sosnowiec: „Muza” — 19—21. 
11. Mandarin tod 12 lat), 22—25. 
11. Święta wojna.

„Zagłębie” - 19. 1L Domek 
z kart (od 12 lat). 20. 11. Klub 
kawalerów (od 16 lat), 21. 11. 
Jutro premiera (od 12 lat), 22. 
11. Zemsta (od 12 lat), 23. 11. 
Pierwszy dzień wolności (od 16 
lat), 24—25. 11. Kobieta z wydm 
(od 16 lat).

„Momus” — 19—21. 11. Na 
tropie policjantów (od 16 lat), 
23—24. 11. Zgliszcza Radopolije 
(od 16 lat), 25. 11. Skrawek zie­
mi ojczystej (od 12 lat).

Będzin: „Nowość” — 19—21. 
11. Między nami złodziejami 
(od 16 lat), 22 -24. 11. Wojna 
trojańska (od 12 lat), 25. 
Szeherezada (od 16 lat).

„Lotnik” — 19. 11. Urocza 
spcdyni (od 16 lat), 20—21. _
Czterdzieści minut przed świ­
tem (od 12 lat), 22—23. 11. Serca 
trzech dziewcząt (od 16 lat), 24 
—25. 11. Romans z nieznajo­
mym (od 16 lat).

Czeladź: „Uciecha” — 19. 11. 
Tak (od 16 lat), 20—21. 11. Go­
rąca linia (od 16 lat), 22—25. 11. 
Trzej muszkieterowie I seria 
(od 16 lat).

Dąbrowa Górnicza: „Bajka” 
19. 11. Tom Jones (od 16 lat), 
20—22. 11. Gentleman z Epsom 
(od 16 lat), 23—25. 11. Popioły I 
i II seria (od 16 lat).

„Ars” — 19—21. 11. Tajemni­
ce Paryża (od 14 lat), 22—23. 11. 
Deszcz padał na szczęście (od 
12 lat). 24—25. 11. Znowu Max 
Linder (od 12 lat).

Zawiercie: „Stella” — 19—21. 
11. I seans Kapitan (od 9 laty, 
II seans Lęk (od 16 lat), 22—24. 
11. Miłość dwudziestolatków 
(od 16 lat), 25. 11. Karambol

Myszków: „Goplana" — 19— 
21. 11. I seans Wśród łowców 
głów (od 9 lali. U seans Mafia 
nie przebacza (od 16 lat), 23— 
25. 11. Dziennik panny służącej 
(od 16 lat).

Grodziec: „Polonia” — 19— 
21. 11. Hasło odwaga (od 12 
lat), 23—24. 11. Wiosna we wrze 
śniu (od 16 lat), 25. 11. Banda 
(od 16 lat).

Wojkowice: „Strażnica” — 
14 .lat), 21—22. 11. Twarzą w 
twarz (od 16 lat), 23—24. 11. Ha 
sio odwaga (od 12 lat).

NAVBW

19. 11. (piątek) godz. 19 — 
PTZ — PREMIERA „Odwet, 
czyli Barbara Zapolya” kom. 
L. A. Dmuszewskiego.

20. 11. (sobota) godz. 11 — 
PTZ — „Odwet, czyli Barbara 
Zapolya".

21. 11. (niedziela) godz. 16 i 
19 — PTZ — „Odwet, czyli Bar 
bara Zapolya".

23. 11. (wtorek) godz. 18 — DK 
kop. „Czeladź" Czeladź Piaski 
— „Odwet, czyli Barbara Zapo 
lya".

24. 11. (Środa) godz. 14,30 i 
17.15 — PTZ — „Odwet, czyli 
Barbara Zapolya”.

PAŁAC KULTURY 
ZAGŁĘBIA

i 24. 11. godz, 19.00 
— wy-

23
s,Trzej muszkieterowie’ 
stęp Operetki Gliwickiej.

25. 11. (środaj godz. 18,30 w 
lokalu Domu Kultury „Gór­
nik” — Sosnowiec, ul. Bando 
10 — odbędzie się wieczór au­
torski Jerzego Putramenta.

Sosnowiec: lokal PTTK przy 
ul. Czerwonego Zagłębia 25 — 
IV Międzynarodowy Salon Fo­
tografii Artystycznej.

Będzin: Zamek — wystawa 
grafiki współczesnej.

Dąbrowa Górnicza: PKZ — 
stała wystawa — Muzeum Al. 
Zawadzkiego.
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ilkarze ligi okręgowe} zawiesili buty na kołkach. 
Echa ostatnich spotkań mistrzowskich są jednak । 
wciąż żywe. Dobrze oczywiście, jeśli o wydarzeniach 
na boisku mówi się jak najwięcej, bo to niezbity do- 1 

wód, że widowisko, stworzone przez piłkarzy, zafascyno- ,
wało widzów. Gorzej jednak, gdy echo jakiegoś meczu 1 
brzmi nieczysto, gdy pełno w nim pretensji, a nawet 1 
oskarżeń. A takie właśnie nieprzyjemne akcenty dotarły t 
do nas po próbie sił miedzy Zagłebianką z Dąbrowy Gór­
niczej i Górnikiem Wojkowice. Działacze Wojkowic piszą i 
nam w oficjalnym piśmie, że Zagłębianka, będąca gospo- . 
darzem wspomnianego pojedynku, nie zabezpieczyła nale­
żytego porządku na boisku, dopuszczając do następujących, | 
niepokojących wypadków:

młodych piłkarzy stanął kie- 
Piechura, który został za to 
gęsto również na boisku. Po- 
piłkarze Wojkowic: Piotrow-

Tuż po rozpoczęciu gry przez drużyny seniorów, junio­
rzy Wojkowic zostali napadnięci przez grupę chuliganów, 
w której rozpoznano juniora Zagłębianki, grającego wcześ­
niej z numerem 9 .W obronie 
równik zespołu seniorów St. 
dotkliwie pobity. Trup padał 
ważne kontuzje odnieśli trzej
ski, Możdżeń i Pietruszka. Po zakończeniu gry, w drodze 
do szatni .zawodnicy Wojkowic zostali opluci przez roz­
wydrzoną publiczność, a Karol Białas — uderzony w twarz 
przez piłkarza Zagłębianki Jacka Szulińskiego. Nie był to 
zresztą jedyny wypadek pobicia. Grupy chuliganów zaata­
kowały następnie i pobiły dotkliwie juniorów Wojkowic 
oraz działaczy tego klubu. Obrzuciły także kamieniami 
autokary, odwożące piłkarzy Wojkowic, mimo iż autobus 
którym jechała drużyna seniorów, eskortowany był przez 1 
sprowadzony nn stadion patrol milicji. 1

Nie były to pierwsze awantury w czasie spotkań Górnika 1 
Wojkowice — Zagłębianka. Od pewnego już czasu pojedyn- i 
ki tych drużyn odbywają się w wysoce niesportowej atmo- j 
sferze. I raz żali się jedna strona raz druga. Byłby więc ( 
chyba najwyższy czas, aby przeciąć tę niebezpieczną wojnę. 
Najpierw trzeba oczywiście ukarać surowo winnych zajść 
na stadionie Zagłębianki, a potem pomyśleć o zabezpieczę- 1 
niu porządku na przyszłość. A może byłoby celowe, 
czasu uzdrowienia atmosfery spotkania tych drużyn 
wały się na neutralnych boiskach?

by do 
odby-

GŁOS W SPRAWIE BĘDZINA

zabie-W dyskusji na temat słabości będzińskiego sportu 
rali do tej pory głos wyłącznie kibice. Dziś zamieszczamy 
a w agi działacza Sarmacji Jerzego

Dlaczego jest źle? To proste. Nie 
runków do rozwijania sportu. W 
5 osób. Klub nie posiada funduszy 
nej działalności, nie posiada własnego lokalu, 
własnego kąta. Sprzęt sportowy przetrzymuje się... na 
dłodze w warsztacie stolarskim. Nikt nie interesuje się 
sami klubu, ani PKKFiT, ani radni do spraw sportu. I 
tu pracować, skoro nie ma nawet słowa zachęty?

Mam wszakże kilka propozycji, których realizacja 
winna przyczynić się do poprawienia obecnej krytycznej 
sytuacji. Wydaje mi się, iż należałoby pomyśleć o jakimś 
zastrzyku finansowym dla klubu, dalej trzeba zapewnić 
zawodnikom taką pracę, która umożliwiałaby przeprowa­
dzenie wspólnych treningów, jak to dzieje się we wszyst­
kich klubach, należy rozszerzyć zarząd klubu o przedstawi­
cieli wielu zakładów pracy, konieczne jest znalezienie loka­
lu klubowego oraz oddanie piłkarzom na wiosnę przynaj­
mniej boiska treningowego.

Gdesza:
ma ludzi do pracy i wa- 
Sarmacji działa tylko 
na prowadzenie ożywio- 

ba nawet 
po­
le­
je

pe­

Przekazujemy te propozycje odpowiednim czynnikom 
I czekamy na dalsze.

in mi fid

k\\\W

Po koncercie w Warszawie

atrakcje pucharowe w Poznaniu

Lech zapowiada 

nieustępliwi walke

Warszawskie stadiony sprzy 
jają w tym roku l.gowcom 
Sosnowca. Po sukcesie z 

Gwardią we wrześniu na Sta­
dionie Dziesięciolecia, kiedy to 
Zagłębie pokonało wysoko dru­
żynę Stefaniszyna 4:0. przyszła 
w niedzielę kolej na Legię. Pub 
liczność miała jeszcze w pamię­
ci pokazówkę z gwardzistami. 
Toteż zjawiła się dość leżnie 
na boisku wojskowych mimo 
niespodziewanie wczesnej zimy 
i mroźnego, przejmującego wia­
tru. I opłaciło się wybrać na to 
spotkanie. Piłkarze stworzyli 
bardzo dobre widowisko.

Zaimponowali zwłaszcza so- 
snowiczanie. którzy przejęli 
cjatywę od początku sDO*kania 
i nie oddali jej aż do ostatniego 
gwizdka arbitra. Nie wiadomo, 
czy to mróz i wiatr, czy ambicje 
udowodnienia stolicy 
szóści spowodowały, 
bie narzuciło Legii 
tempo, demonstrując 
śnie wręcz doskonałą 
ławą. Wszystko w zespole gości 
zazębiało się jak w zegarku. 
Każda 
mądrze 
nięć.

Legii a __ 
trafi grać w piłkę jak należy, 
ale z tak usposobnionym prze­
ciwnikiem nie mogła wygrać, 
mimo najlepszych chęci. Na 
próżno Brychcy usiłował powią­
zać akcje zaczepne napadu, sko 
ro ani Żmijewski ani Apostel 
nie mogli nic zdziałać, natrafia­
jąc w drodze do bramki Szy­
guły na świetną obronę Śpie­
waka i Strzałkowskiego. Usiło­
wali ich wyręczyć nawet Blaut 
i Gmoch. ale w walce z pomoc­
nikami Majewskim, Pielokiem,

ini-

swej wyż- 
że Zagłę- 
aiezwykłe 
jednocze- 

grę zespo-

akcja była wynikiem 
pomyślanych pociąg-

nie jest ułomkiem i po

Piłka nożna

Virio Zowiercie - Banik Karwina 3:0 (1:0)

a zwłaszcza stoperem Bazanem, 
wykruszali bezowocnie siły.

W drugiej części spotkania Za 
głębie dało prawdziwy koncert 
piłkarski, przesiadując długimi 
okresami poza linią środkową 
boiska i zamykając w zamku 
hokejowym desperacko bronią­
cych się legionistów, nie umie­
jących znaleźć lekarstwa na 
piękne, szybkie zagrywki sosno 
wieckiego napadu.

Wynikiem zdecydowanej prze 
wagi sosnowieckich piłkarzy tyl 
ko były 3 bramki, ale wszystkie 
trzy przepiękne. Szczególnie 
trzecia, zdobyta przez Piecyka 
głową, była prawdziwym rary­
tasem satysfakcyjnym nawet 
najwybredniejszych smakoszów 
futbolu.

Wszyscy 
bie dużo, 
powrót do . __ ____ „
my Śpiewaka i Bazana. W War 
szawie Majewski zagrał znowu 
jak za swych najmłodszych lat. 
Niewiele ustępowali mu Pielok, 
E. Szmidt i Leszczyński. W na­
padzie powszechną uwagę zwra­
cali Ga teczka. Myga i P-ęcyk. 
Myga świetnie panował nad pił­
ką i mądrze zatrudniał partne­
rów. będąc bardzo pożytycznym 
piłkarzem na boisku. Gałeczka 
był wręcz nieuchwytny dla prze 
ciwnika, a Piecyk zagrał na 
pewno jeden z najlepszych swo­
ich meczów w I lidze.

Popis Zagłębia pozostanie na 
długo w pamięci obserwatorów, 
spotkania.

Pojutrze Zagłębie wyjeżdża do 
Poznania, gdzie o godzinie 11 
rozegra spotkanie jednej szesna 
stęj finału piłkarskiego Pucha­
ru Polski z miejscowym, drugo 
ligowym Lechem.

Kolejarze poznańscy zapowia­
dają nieustępliwą walkę. Mecz 
zapowiada się więc bardzo inte­
resująco. Po sukcesie w War­
szawie .wierzymy, że i w stolicy 
Wielkopolski, stęsknionej za do 
brą piłką. Zagłębie p oka że zno­
wu wysoką klasę i nie pozwoli 
sobie wydrzeć przepustki do dal 
szych rozgrywek.

P. Piotrowski

piłkarze dali z sie- 
Cieszyć musi jednak 
reprezentacyjnej for-
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Tenis stołowy

Zagłębię - Tatran

Mistek Frydek 13:11

Zespół tenisa stołowego 
GKS Zagłębie zaprosił na 
mecz koleżeński drugoligową 
drużynę czechosłowacką Tat- 
ran Mistek Frydek.

Po ciekawych pojedynkach, 
stojących na wysokim pozio­
mie, zwyciężyło w stosunku 
13:11 Zagłębie, zasilone za­
wodnikami z innych klubów.

Zespół męski pokonał Cze- 
chosłowaków 10:4, natomiast 
kobiety przegrały z lepszymi 
technicznie przeciwniczkami 
3:7.

Zawody cieszyły się b. du­
żym zainteresowaniem i do­
brze byłoby, żeby Zagłębie 
częściej organizowało tego ro­
dzaju imprezy.

!!■■■■■■■■■

Tadeusz Nowak

zdobył puchar 

przewodniczącego 

MKKFiT w Zawiercia

Na pożegnanie sezonu piłkar­
skiego kierownictwo Warty za­
prosiło do Zawiercia czeski ze­
spół Banika z Karwiny, zajmu­
jący w tamtejszej lidze okręgo­
wej czołowe miejsce. Spotkanie, 
rozegrane w ub. niedzielę na 
nowym boisku w Ośrodku Spor­
towym spotkało się z dużym 
zainteresowaniem zawierciań­
skich zwolenników piłki nożnej, 
którzy zjawili się w liczbie po­
nad 4 tysięcy, mimo śniegu i 
dokuczliwego zimna.

Warta zrobiła swoją grą du­
żą niespodziankę, posiadając 
inicjatywę w ciągu całego spot­
kania. Doskonale zbudowani 
Czesi nie mogli przez dłuższy

czas znaleźć sposobu na pomy­
słowe i szybkie kombinacje na­
padu gospodarzy. Do przerwy 
pierwszą bramkę zdobył z rzu­
tu karnego Kozioł.

Po zmianie stron goście kilka 
razy zagrażali bramce Morawca 
ale Masłowski i Kuśmierski in­
terweniowali skutecznie, c e do­
puszczając do strzałów b. do­
brego Pankowskiego. Dwie dal­
sze bramki po przykładowych 
akcjach całego napadu Warty 
zdobyte zostały kolejno przez 
Spalka i Basa.

Mecz prowadzony był w bar­
dzo sportowej atmosferze i do­
starczył widzom dużo emocji. 
W nowym zestawieniu Warta

APEL

Do właścicieli domów, administratorów, komitetów 
blokowych, przedsiębiorstw, instytucji oraz mieszkań­
ców na terenie miasta Czeladzi.

PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ 
WYDZIAŁ GOSPODARKI KOMUNALNEJ 

i MIESZKANIOWEJ w CZELADZI 
PRZYPOMI NAMY

W związku ze zbliżającym się okresem zimowym o ko­
nieczności utrzymania w stanie sprawności urządzeń 
wodociągowo-kanalizacyjnych.
W szczególności należy;
1. Zabezpieczyć właściwą konserwację kranów domo­

wych, zmywaków, umywalek i wanien oraz płuczek 
klozetowych, które powinny być należycie uszczel­
nione. Przecieki wody, wynoszące od 500 do 1000 
litrów na dobę, narażają na duże straty majątek 
narodowy, powodując marnotrawstwo wody pitnej 
i nierównomierne zaopatrzenie w wodę, a w wypadku 
jej braku — warunki antysanitarne.

2. Apeluje się do mieszkańców pobierających wodę ze 
zdrojów ulicznych, aby o 
względnie przecieku wody ze 
tych miast w dyrekcji MPGK 
drzejowska 21 tel. nr 60.

Zabrania się 
gdyż powoduje 
marnotrawstwo 
dzeń.

Przestrzeganie 
urządzeń wewnętrznych w nieruchomościach, a 
poza wodomierzem, zgłaszać należy do Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Instalacyjnego — Odcinek Robót 
w Będzinie, ul. Rybna 5 tel. nr 71-356.

Obowiązkiem każdego właściciela nieruchomości jest 
przestrzeganie powyższych zarządzeń, gdyż on odpo­
wiada za stan urządzeń i powstałe szkody, oraz ponosi 
koszty remontów.

Wydział Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 
Prezydium MRN przeprowadzać będzie kontrolę urzą­
dzeń wodociągowych, a winni zaniedbań i marnotrawstwa 
wody będą ukarani w trybie administracyjnym. 
Równocześnie przypomina się właścicielom nierucho­
mości i dozorcom domów o obowiązku usuwania śniegu 
i lodu z chodnika i połowy jezdni na odcinku położo­
nym wzdłuż nieruchomości, oraz posypywania ich 
w razje gołoledzi na odcinku danej posesji. Dział II 
pkt. 4.' zarządzenia nr 80 prezesa rady ministrów z dnia 
25.5.60 r. (MP nr 57 poz. 271) przewiduje za niedopeł­
nienie tego obowiązku nakładanie grzywny i manda­
tów przez organa MO.

W wypadku dużych opadów śnieżnych oraz gołoledzi 
przypomina się o obowiązku przymusowych świadczeń 
dla celów zwalczania klęski żywiołowej, stosownie do 
art. 3 dekretu z dnia Żł.4.53 r. (Dz.U. nr 25 poz. 23) 
i w trybie rozporządzenia RM z dnia 14.7.53 r. w spra­
wie wykonywania art. 5 dekretu o świadczeniach w ce­
lu zwalczania klęsk żywiołowych (Dz.U. nr 37 poz. 158).

Kr205

przechodni ZOZZG w Bytomiu 

Zagłobie na II miejsca

Na stadionie Śląskim odbył 
się atrakcyjny turniej piłkarski 
juniorów o puchar przechodni 
ZO ZZG w Bytomiu z udziałem 
zespołów Górnika Zabrze. GKS 
Zagłębie, Polonii Bytom, Bobr­
ka i Szkółki Chorzów.

każdym zamarznięciu 
zdroju meldowali na- 
w Czeladzi, ul. Mo-

odmrażania zdrojów,samowolnego 
to niszczenie obudowy i urządzeń, 
wody oraz konieczność wymiany urzą-
zarządzeń oraz wczesne zgłaszanie 

więc

Boks

Z

Zagłębie — Zawisza 3:0.

repre- 
która

repre.

CZELADŹ ZOBACZY MECZ 
O WEJŚCIE DO II LIGI

będzie na pewno a-

W Zawierciu odbył się intere­
sujący turniej tenisa stołowego 
o puchar przew. MKKFiT, w 
którym, wzięło udział 26 zawod­
ników i 18 zawodniczek. .

Pierwsze miejsce i puchar 
zdobył zawodnik CKS Czeladź, 
Tadeusz Nowak. Na dalszych 
miejscach znaleźli się: Stefan 
Huptys — Zagłębianka Będzin, 
Marian Dobosz — Górnik Woj­
kowice. dopiero IV miejsce za­
jął aktualny mistrz Zagłębia 
Zbigniew Mucha — CKS Cze­
ladź.

Wśród 
Grażyna 
kowice, 
Annie Tomczyk 
Zawiercie, III ..............
jewskiej — CKS Czeladź.

kobiet triumfowała 
Stojek — Górnik Woj- 
II miejsce przynadło 

— Włókniarz 
Krystynie Ga-

Po wysokiej porażce 2:18 - 
Unią Oświęcim pięściarze Zagłę- 
bia stoczą kolejny pojedynek o 
wejście do II ligi 28 listopada z Nysą.

Spotkanie to odbędzie się w 
Czeladzi i będzie na pewno a- 
trakcją dla licznych zwolenników 
boksu w tym mieście. Organizu­
jąc tę imprezę w Czeladzi, Za­
głębie wyraża w ten sposób 
wdzięczność obu tamtejszym ko­
palniom, na których zatrudnieni 
są zawodnicy Zagłębia, otaczani troskliwą opieką.

SUKCESY KULI 
I BARAŃSKIEGO

Startujący w bokserskiej 
zentacji Śląska juniorów 
walczyła o puchar PZB i _ 
zentacją Białegostoku dwaj mło­
dzi pięściarze Zagłębia Sosnowiec 
Kula i „Barański spisali się nad­
spodziewanie dobrze.

Kula w wadze piórkowej poko­
nał pewnie Gawła. Również Ba­
rański wygrał zdecydowanie swo­
ją walkę. Obaj juniorzy stano­
wili mocne punkty reprezentacji 
Śląska, która rozgromiła przeciw­
nika w stosunku 22:0.

Wyniki

II kolejki

mistrzostw

ZAGLĘBIOWSKIEJ KL. B
CKS II — Polonia 5:0, LZS Ko­

ziegłowy — Górnik II Piaski 6:5, 
AKS Górnik Klimontów 6:1, Gór­
nik II Wojkowice — Włókniarz 
Zawiercie 3:6, Orzeł Bobrowniki _ ... — Górnik

Poręba 0:6.
— Zagłębie - II DG 0:6. 
Kazimierz — Stał
Stal Poręba 
CKS II 
Zagłębie II DG 
Włókniarz Zawiercie 
Górnik II Piaski 
AKS Niwka 
LZS Koziegłowy 
Górnik 
Górnik 
Polonia 
Górnik

Klimontów 
II Wojk. 
Sosnowiec 
Kazimierz

2
2
2
2
2
2
2
2
2
2

2
2
2
2

,0.

12:0
10:1
12:2

7:7 
10:11
7:10 
5:12
1:10

Dziewczęta uczę się 

gimnastyki 

akrobatycznej

Przy sosnowieckim Włókniarzu 
istnieje sekcja gimnastyki akro­
batycznej, której trenerem jest 
prof. Tadeusz Buczkowski. Sek­
cja 
czek. Ćwiczenia 
dwa 
czeń 
przy

W 
nice 
nastycznych 
wych, które odbędą się w gru­
dniu, w Sosnowcu.

zrzesza ponad 50 gimnasty- 
1 . się 

razy tygodniowo w sali ćwi- 
Szkoły Podstawowej nr 8 
ul. Teatralnej.

tym roku zobaczymy uczeń, 
prof. Buczkowskiego w gim- 

zawodach okręgo-

Sosnowieccy trenerzy

w# no kurs do Poznania

Polski Związek Piłki Nożnej 
organizuje' w Poznaniu kurs 
szkoleniowy dla kandydatów na 
trenerów II klasy. Z Sosnowca 
kwalifikacje te zdobywać będą: 
Wiktor Zalewski, dotychczaso­
wy trener — koordynator klu­
bów zaglębiowskich, Czesław 
Uznańskj - były piłkarz ligo­
wego Zagłębia i trener junio-

Antoni Ci- 
śzek — trener MZKS Myszków. 
Aleksander Dziurowicz - hener 
juniorów sosnowieckiego Górni 
ka, Ryszard Głowacki — nauczy 
ciel juniorów milowickiego Fło 
mienia i Marian Masłoń — tre 

ner AKS Niwka.

ZAWIERCIAŃSKA
W zawierciańskiej

KLASA
W zawierciańskiej klasie B za­

kończono jesienną rundę rozgry­
wek. Zaległy mecz rezerwy War­
ty z LKS Siewierz został przeło­
żony na wiosnę i mecze zostaną 
w późniejszym czasie zweryfiko­
wane. Zamieszczamy poniżej koń 
cową tabelkę.
Wysoka 11 19 47:15
Kromołów 11 18 37:13
Blanowice 11 17 30:16
Warta II 9 13 33:17
Ogrodzieniec 11 11 27:27
LKS Siewierz 9 8 19:17
MZKS II 10 8 14:30
Mrzygłód 10 7 14:29
Mierzęcice 11 5 21:25
LZS Przeczyce 10 2 7:49

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiniüiiiu

Bobrek

zdobył puchar

Natomiast w niedzielę 14 li­
stopada za głębiący pokonali Gór 
nika Zabrze 2:0 i drużynę Szkół 
ki Piłkarskiej Chorzów 1.0.

W sobotę 13 listopada Zagłę­
bie zremisowało z Polonią 0:0. 
a wieczorem przy świetle elek­
trycznym doznało porażki 
Bobrkim 0:2.

stanowi dobry zespół, co napa­
wa jej zwolenników otuchą 
przed wiosennymi rozgrywkami 
w III lidze.

I!ni¡lllllllliii!'íl'll'!lllinilll!!ll!!!!llll!llll!lll!' Ie sportu szkolnego

Zakończyła się I runda roz­
grywek w piłce ręcznej szkół 
podstawowych, walczących o mi 
strzostwo Inspektoratu Oświaty 
Będzin. Tytuły mistrzowski e 
w sześciu grupach w kategorii 
dziewcząt zdobyły następujące 
zespoły: SP nr 4 Dąbrowa Gór­
nicza, SP nr 11 Dąbrowa G.. SP 
nr 1 Strzemieszyce, SP nr 2 
Czeladź, SP nr 10 Będzin, SP 
nr 2 Wojkowice.

Kategoria chłopców: SP nr 10 
Dąbrowa G._ SP nr 11 Dąbro­
wą G., SP Porąbka — Juliusz, 
SP nr 1 Czeladź, SP nr 1 Bę­
dzin, SP nr 2 Wojkowice.

Rozpoczęły 
sbrzostwa w 
udziałem 12 
i 20 chłopców, oraz w koszy­
kówce z udziałem 9 drużyn 
dziewcząt i 13 chłopców.

się z kolei mi- 
piłce siatkowej z 

zespołów dziewcząt

APEL

do właścicieli domów, administratorów, komitetów blo­
kowych, . przedsiębiorstw, instytucji oraz mieszkańców na 
terenie miasta Dąbrowy Górniczej.

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej w Dą­
browie Górniczej ul. 3 Maja 22 przypomina w związku 
z nastaniem okresu zimowego o konieczności zabezpieczenia 
urządzeń wodociągowo-kanalizacyjnych przed zamarzaniem, 

szczególności należy:

zabezpieczyć miejsca na wodomierz przez odpowiednie 
uszczelnienie drzwi, okien, oraz zamknięć zsypów 
węglowych. Sam wodomierz zabezpieczyć izolacją cieplną 
zostawiając miejsce do odczytania jego stanu. Koszt 
naprawy wodomierza w wypadku jego nlezabćzpieeze- 
nia na okres zimowy obciąża właściciela nieruchomości.

Pierwsze miejsce j puchar zrio 
był Górnik Bobrek, Zagłębie u- 
sadowiło się na II miejscu.

Grodziec - reprezentacja 
Śląsko juniorów 1:0

Piłkarze III ligowego Grodźca 
rozegrali sparringowę spotkanie 
z reprezentacją Śląska junio­
rów, zwyciężając 
grze 1:0. Bramkę 
łącznik Bętkowski.

Mecz cieszył się 
teresowaniem publiczności.

iiiiiiiiiiiiiieiiiiieiiiiiiiiiiiiiiiim

Lekkoatleci

po ciekawej 
zdobył lewy

dużym za in-

nie próżnują

Sekcje lekkoatletyczne MKS 
i GKS Zagłębie nie będą odpo­
czywać w okresie zimowym, 
lecz przeprowadzać systematyce 
ne szkolenia i treningi w sali. 
W poniedziałki i środy gtupa 
biegaczy ćwiczyć będzie w Szko 
le Podstawowej nr 10 w Sosnow 
cu, w godzinach od 16—19, na­
tomiast grupa skoczków i mio­
taczy przeprowadzać będzie tre 
ningi w sali, ćwiczeń GKS Za­
głębie w poniedziałki od 16.30 
do 18,30 a w czwartki od 16 do 
19. Wspólne treningi orzeprowa 
dzone będą w niedzielę o godz. 
10 na Stadionie Ludowym,

Kartki z pamiętnika 

ulubieńca Dąbrowy n)

Talent Adasia rozwijał się 
błyskawicznie. Jego gra budzi­
ła podziw. Szybko też awanso­
wał do I zespołu i razem z ko­
legami już po 2 latach wpro­
wadził ..Dąbrowę” do klasy B. 
Ale to nie zadowalało jego am­
bicji. Chciał bronić barw lep­
szego klubu. Razem z Suwałą 
i Szpruchem przeniósł się więc 
do RKS-u Zagłębie, powstałego 
w miejsce dawnej Olszy.

Odtąd rozpoczęły się wielkie 
dni w piłkarskiej karierze 
Banasika. Z meczu na mecz 
rosła jego popularność. Jedynie 
ojciec Adama nie bardzo łas­
kawym okiem patrzył na suk­
cesy syna, choć sprawozdania 
z meczów zamieszczane w ów­
czesnym „Kurierze Zachodnim", 
wychodzącym w Sosnowcu 
i pochwały górników na dole, 
którzy nie taili zachwytu dla 
talentu świetnego piłkarza, 
wprawiały go w dumę.

Bywało, że sYn zwracał się 
do ojca z prośbą o wyrepero- 
wanie podartych butów. Ojciec 
się niby .buntował, czasem pod 
nosił nawet głos, ale kiedy 
w niedzielę rano Adam z nie­
pokojem przeglądał swój sprzęt, 
kostium wyprany przez mamę 
był czyściutki, a buty dokładnie 
wyreperowane.

Zagłębie stało się wkrótce 
świetnym zespołem i jednym z 
najgroźniejszych przeciwników 
ówczesnych potęg „Victorii“ i 
„Sosnowca". Banasik zaś docze­
kał się nawet awansu do repre­
zentacji okręgu.

Sukcesy na boisku nie szły 
jednak w parze ze szczęściem 
rodzinnym. Gdy Adam b^ł już 
w 3 klasie seminarium, zmarł 
ojciec. Do domu zakradł się nie 
dostatek i trzeba było wz-ąć na 
swoje barki losy rodzeństwa. 
Rozpoczął pracę u inż. Berbeć- 
kiego w magistracie.

Mimo zmartwień domowych 
nie okazywał na boisku zniechę­
cenia. Należał zawsze do najpra 
cowitszych zawodników. Najlep­
si bramkarze j obrońcy drżeli 
przed jego znakomitymi, nie­
spodziewanymi zagrywkami.

Gdy w roku 1928 Adam odbył 
służbę wojskową w 23 p. p. AL 
w Będzinie, doszło do zabawne­
go zajścia, które przeszło do hi 
st on i zagłębiowskiego pdkar- 
stwa jako 
dek“. Adam 
niedzielę na 
drużyny, a 
manewrów, 
sik pozostał 
rzekomo chory na ślepą kiszkę.

Jego sfingowaną chorobę posta­
nowili wykorzystać działacze 
będzińskiego Hakoachu. W przed . 
dzień meczu *z Zagłębiem uro­
bili znajomego wachmistrza i 
Adam otrzymał kategoryczny 
rozkaz nie opuszczania koszar.

Ale gdy ..Zagłębie“ wybiegło 
na murawę, stadion w Będzmie 
zatrząsł się od oklasków. To pu 
bliczność witała serdecznie swo 
jego pupila. „Hakoach“ prowa­
dził do przerwy 3:1, w drugiej 
części spotkania Adam strzelił 
jednak 3 bramki i Zagłębie wy­
grało 4:3.

Po meczu żandarmi wkroczy­
li na boisko. Zanim przedarli 
się przez publiczność Adam 
szybko włożył mundur, prze­
skoczył płot, murowane ogrodzę 
nie koszar i wpadl do izby cho­
rych. Nie udało mu się jednak 
ujść kary. Przesiedział 14 dni 
w areszcie.

d. c. n.

Zdroje podwórzowe, włazy studzienek wodomierzowych 
1 kanałowych otulić izolacją cieplną, t am gdzie to jest 
możliwe, aby zabezpieczyć zdrój przed zamarznięciem.

8. Urządzenia zewnątrzne — hydranty i zasuwy, znajdujące 
się przed nieruchomością na chodniku i w jezdni za­
bezpieczyć przed zasypaniem śniegiem i
w stanie umożliwiającym korzystanie z tych urządzeń.

Przed zasypaniem śniegiem utrzymać

4. Urządzenia wewnętrzne — krany nad zlewami, zmywa­
kami, umywalkami i wannami oraz spłuczki klozetowe 
należy uszczelniać gdyż przecieki powodują duże straty 
wody pitnej, nierównomierne zaopatrzenie w wodę 
a w wyniku jej braku warunki antysanitarne.

5. Rury wodociągowe zainstalowane nad drzwiami 1 okna- 
mi oraz w klatkach schodowych należy zabezpieczyć izolacją cieplną, trocinami lub pakułami.

Jednocześnie apeluje się do mieszkańców pobierających 
wodę ze zdrojów ulicznych aby o każdym zamarznięciu 
względni« przecieku wody zp zdroju meldowali natych­
miast w biurze MPGK w Dąbrowie Górniczej, ul. Karola 
Marksa 23 względnie telefonicznie na nr 680-1] i 680-34.

Zabrania się samowolnego odmrażania zdrojów gdyż 
powoduje to niszczenie obudowy i urządzeń oraz marno­trawstwo wody.
Przestrzeganie zarządzeń oraz wczesne zgłaszanie uszkodzeń 
zabezpieczy ciągłą dostawę wody, Naprawę urządzeń we­
wnętrznych w nieruchomościach (poza wodomierzem) 
należy zgłaszać do Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Instalacyjnego — Odcinek Robót w Będzinie ul. Rybna 5 tel. 71-356. " '

Obowiązkiem każdego właściciela nieruchomości jest 
przestrzeganie powyższych zarządzeń pod rygorem odpo­wiedzialności.

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej w po­
rozumieniu z Prezydium Miejskiej Rady Narodowej prze­
prowadzać będą kontrolę urządzeń wodociągowych a win­
ni zaniedbań i marnotrawstwa wody kierowani będą do 
ukarania w trybie administracyjnym.

Kr203

niezwykły wypa- 
zwalniany tył co 

każdy mecz swojej 
gdy nadszedł czas 
bombardier Bana­
na izbie chorych

»issiassasia 

odpowiadamy. Nakład: 21.696 egz. y-j


